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Dla opinii publicznej. 


Kraków, 7 czerwca. 

Jakkolwiek niepodobna w tej chwili spraw- 
dzić, czy i o ile autentyczną jest wiadomość, 
jakoby Aleksiejew, po za plecami Kuropatkina, 
wniósł do cara memoryał w sprawie Por- 
tu Artura, — jest ona przecież wielce praw- 
dopodobną. Aleksiejew mianowicie przedstawić 
miał carowi konieczną potrzebę pospieszenia 
Portowi Artura z odsieczą, a to przedewszyst- 
kiem ze względu na symboliczne znaczenie, ja- 
kie Port Artnra ma dla Rosyi. Jest on bowiem 
wyrazem jej panowania na Morzu Źółtem; — 
z jego utratą ginie podstawa dalszych operacyj 
rosyjskiej marynarki w tych stronach, i raz na 
zawsze przepada możność ntwierdzenia tutaj 
panowania rosyjskiego. Memoryał zrobił swoje. 
Car, wbrew większości rady wojennej, zarzą- 
dził wysłanie odsieczy pod Port Artura także 
ze względu... na opinię publiczną, która 
oddanie tak drogo okupionej zdobyczy, bez po- 
ważniejszej akcyi wojennej, przyjąćby gotowa 
zbyt bolesnemi objawami niezadowolenia. 

A więc zaczęto liczyć się w „decydujących 
sferach“ rosyjskich z tem, co niedawno była w 
poniewierce i pogardzie: z opinią publicz- 
ną! Uczyniono to późno, —- kto wie, czy nie 
za późno, tak późno, że przysłowie „lepiej pó- 
żno, niż nigdy“, — może już nie znaleść tutaj 
zastosowania, zwłaszcza w bieżącej wojnie. — 
Słusznie zauważył petersburski korespondent 
„N. Fr. Presse“, że rząd rosyjski obchodził się 
dotąd z opinią publiczną, jak z kwilącem dzie- 
ckiem, które za wszelką cenę trzeba uspokoić. 
A więc nie dopowiada się przedewszystkiem 
finału przegranej bitwy, przecenia się straty 
nieprzyjaciela, niedocenia własne, przemilcza 
się ujemne strony administracyi i t. p. 

Do tego spostrzeżenia, zresztą, nie nowego, 
dodać należy cały aparat komedyanckich akce- 
soryów, któremi pokryć usiłowano bijące w oczy 
braki wszelkich, najniezbędniejszych materyałów 
wojennych. Żołnierzy wysyłano na rzeź, — go- 
rzej niż na rzeź, bo na pastwę zimna, chorób i 
głodn. Ilu z nich zmarło, zanim dostawiono ich 
z Europy do Charbina i Makdena, ilu z tych, 
co nawpół żywi przyjechali. umarło w lazare- 
tach, ilu padło ofiarą głodu i złego zaopatrzenia 
w najniezbędniejsze materyały, — zanim zoba- 
czyli nieprzyjaciela, nikt się chyba nigdy nie 
dowie. Nie żałowano jednak tym. co jako „mo- 
rituri“ transportowani być mieli tysiące mil na 
pole walki, seeneryi teatralnej. Żegnano ich 
czule. błogosławili ich cudotworcy w efektow- 
nych szatach,.. przyjeżdżał sam car i żegnał 
ich świętemi obrazami. Krzepiono ich na duchu, 
aby go potem nędzą i głodem wystraszyć z ich 
ziemskiej powłoki. 

Od wybuchu wojny do dzisiaj... same klęski, 
jedna po drugiej i jedna od drugiej większa, 
w następstwach fatalniejsza. Niepodobna, aby 
niewolą ubezwładniony organizm narodu nie 
drgnął pod wpływem wieści ze wschodu. Nie 
pomógł nawet Kuropatkin, chociaż błogosławił 
go Jan. cndotworca kronsztadzki, a sam car 
zaopatrzył go w cudowne amulety prawosła- 
wnej cerkwi. -- Wszystko te nie wytrzymało 
współzawodnictwa z rozbojem czynownictwa ro- 
syjskiego, brakiem inteligencyi w naczelnej ko- 
mendzie —- które padły pod gwałtownem dzia- 
łaniem z góry obmyślanego i konsekwentnie 
przeprowadzonego planu wojennego .Japończy- 
ków. 

A więc trzeba zdenerwowanej, wystraszonej, 
rozkwilonej opinii publicznej zaświecić fosfory- 
cznem przedsięwzięciem — odsieczą Portu Ar- 
tura. 

Wnioskując z urzędowego raportu Kuropa- 
tkina, odsiecz Stackelberga dotarła z Niuczwan- 
gu do Wafankn. zwanem także Wafan- 
kun. Jest to miejscowość, położona przy torze 


kolejowym na północ od wymienianej często 
miejscowości Wafantien, a na południe od Kai- 
czu. Tutaj przyszło w dniu 30 maja do pierw- 
szego, poważniejszego starcia armii Stackel- 
berga z Japończykami. Rosyanie ponie- 
sli tutaj klęskę i musieli się cofnąć. 
Była to właśnie owa „krwawa potyczka”, 
o której donosiły wczoraj nasze depesze. We- 
dle źródeł londyńskich, w walce brało udział 
4000 Rosyan, a zaledwie 1500 Japończyków; 
pomimo tego Japończycy wyszli z walki zwy- 
cięsko. 

Sam Kuropatkin w urzędowym, obecnie ogło- 
szonym, raporcie do cara przyznaje. że dwie 
sotnie kozaków wpadły widocznie podczas wal- 
ki w krzyżowy ogień nieprzyjacielski, zostały 
bowiem „zupełnie starte" —a 2 szwadro- 
ny i oddział armat maszynowych musiał się co- 
fnąć przed ogniem nieprzyjacielskim. Te dwa 
szwadrony atoli — wedle dosłownego brzmienia 
raportu Kuropatkina — zwróciły się potem na 
dwa ścigające ich nieprzyjacielskie szwadrony 
i skierowały na mie 8 dobrze wymierzonych 
salw, poczem japońskie szwadrony cofnęły się 
z dotkliwemi stratami. W powrocie dostały się 
te dwa szwadrony pod ogień straży granicznej 
i w bezładzie rozproszyły się. 

„W tej chwili — telegrafuje Kuropatkin — 
zaatakowali nieprzyjaciela także nasi dragoni, 
atoli z powodu przeszkód terenu nie 
mogli brać udziału w walce na fron- 
cie i na lewem skrzydle skierowali ogień na 
nieprzyjaciela. Gdy dragoni spostrzegli, że nie- 
przyjaciel chce ich obejść, cofnęli się tak- 
że z drugiej pozycyi. 

„O godzinie pół do 2 rozpoczęła akcyę nasza 
baterya i otworzyła ze skutkiem ogień na nie- 
przyjacielską piechotę i oddział dział maszyno- 
wych. Wówczas spostrzeżono akcyę 
japońskiej piechoty w kierunku Ut- 
sia-tu, a około godziny 2 pojawiły się gęste 
łańcuchy nieprzyjacielskiej piecho- 
ty na wzgórzach, obsadzonych po- 
przednio przez naszych dragonów". 

A więc po prostn Rosyanie stracili poprzed- 
nio zajęte pozycye i musieli się cofnąć. Raport 
przemilcza ten finał i zadowalnia się oblicze- 
niem strat rosyjskich, w rannych i zabitych, na 
niespełna... 100 ludzi. 

Co powie „opinia rosyjska“ dla której uspo- 
kojenia wysłano Stackelberga z odsieczą pod 
Port Artura na ten najnowszy sukces oręża 
rosyjskiego? A na tem nie koniec, bo powodze- 
nie tej ekspedycyi uważać należy wprost za 
niemożliwe. 
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Listy słowiańskie. 


Lublana, 2 czerwca. 
(Teatr lublański. — Niemcy przeciw biskupowi. - Nie- 
mieccy sędziowie umieją po słowieńskn). 

Lat 115 prawie mija od chwili, kiedy w sta- 
rym teatrze kraińskim pierwszy raz usłyszano 
ze sceny język słowieński. Sztuką dramatyczną 
słowieńską opiekuje się „Dramaticzne drużstvo*, 
które działalność swoją na scenie lublańskiej 
rozpoczęło w r. 1867. A przecież do dziś je- 
szcze nie posiadają Słowieńcy na własnej na- 
wet ziemi i we własnej stolicy teatru narodo- 
wego, samodzielnego, ale dzielą posiadanie 
z Niemcami. Teatr lublański ma i operę i tru- 
pę dramatyczną. W pierwszych latach działal- 
ności swej „Dramaticzne drużstwo* miało po- 
zwolenie raz tylko na miesiąc przedstawić sztu- 
kę dramatyczną w mowie słowieńskiej. W biegu 
lat uzyskali cztery dni w miesiącu na przed- 
stawienia słowieńskie. Praw swoich nie osią- 
gnęli Słowieńcy nawet jeszcze dzisiaj w tej 
pełni, jak im się to należy, skoro w ostatnim 
okresie rocznym było ledwie 94 przedstawień 
słowieńskich, gdy w Lublanie przecież 843 pre. 
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ludności stanowią Słowieńcy, a ledwie 15'6 pre. 
przypada na Niemców. Mimo warunków nie- 
zbyt pomyślnych, teatr słowieński rozwija się 
szczęśliwie i przybiera ciągle barwę coraz bar- 
dziej narodową. Utwory słowiańskie doznają 
przyjęcia przed innemi na deskach lublańskich. 
W repertoarze operowym widnieją tu nazwiska 
Smetany, Moniuszki, Czajkowskiego równie czę- 
sto, jak Wagnera, Gounoda i innych. Między 
8 operami ostatniego sezonu były 4 słowiań- 
skie, w liczbie 34 dramatycznych utworów wi- 
dnieje 13 słowiańskich („Karykatury* Kisie- 
lewskiego) Największe powodzenie posiadali 
„Legionaryi* Fr. Gowekara, grani ośm razy. 
„Legioniści* znaleźliby pewnie u nas uznanie, 
gdyby Kraków sztukę tę zechciał wystawić. 

Niemałą troską „Towarzystwa dramatyczne- 
go“ jest staranie się o grono aktorskie. Rodzi- 
mych artystów mają Słowieńcy bardzo mało, 
choć Towarzystwo płace daje wcale piękne i 
udziela zasiłków wakacyjnych. Słowieńska szkoła 
dramatyczna -— to jeszcze utopia. To też pier- 
wsze siły artystyczne w lublańskim teatrze są 
obce, są to Polacy, Chorwaci, Rosyanie, a naj- 
liczniejsi Czesi. Ale w ostatnich miesiącach co 
lepsi aktorzy wracają do ojczyzny, pociągani 
przez praskie lub pilzneńskie „Divadla“, za- 
grzebskie „Kazaliszte* i belgradzkie „Pozori- 
szte*. Obecnie pora doskonała, aby Polacy za- 
jęli miejsce artystów czeskich, odchodzących 
do Berna, Pilzna i Pragi. „Dramaticzne Druż- 
stvo“ pieczę swą roztacza nietylko nad tea- 
trem lublańskim, ałe wspiera takież towarzy- 
stwa w Tryeście i Idryi, gdzie sztuka drama- 
tyczna słowieńska kwitnie wcale niepoślednio. 
Rolę niemałą w rozwoju teatru słowieńskiego 
spełniają także kluby dramatyczne w Cyłlei, 
Mariborze, Kronju i Nowem Mieście. 

W dyecezyi lublańskiej żyje zaledwie 4/, 
Niemców obok 960/, Słowieńców. Niemcy są 
rozrzuceni po siołach po kilku lub kilkunastu, 
ale gdzie gromadka ich tylko nieco liczniejsza, 
tam i kazania i naukę katechizmu głosi się po 
niemiecku, choćby raz na miesiąc tylko. Mimo 
tego uprzywilejowania, jeszcze Niemcy podno- 
szą wrzawę przeciw biskupowi Jegliczowi, Sło- 
wiefńcowi, że dopuszcza w konsystorzu do urzę- 
dowania w języku słowieńskim, choć na: wszel- 
kie pisma niemieckie odpowiada po niemiecku. 
Ale biskup Słowieniec stoi w drodze pochodowi 
niemieckiemu do Adryatyku i na wschód, i dla- 
tego narodowcy niemieccy domagają się usunie- 
cia go ze stolicy lublańskiej. 

Instytnucya kursów języka słowieńskiego dla 
praktyksatów sądowych Niemców znaną już jest 
i osławioną powszechnie. Taki praktykant otrzy- 
muje zasiłek ze skarbu państwowego na naukę 
języka słowieńskiego, wykazuje się „Świade- 
ctwem słowieńskiego kursu“ i otrzymuje posadę 
w Styryi południowej, ziemi czysto słowieńskiej. 
Jaka to znajomość języka owych sędziów, tego 
dowód dał już ów sędzia w Gracu, co sądził 
wieśniaka o pożarcie zabitej córki, gdy chłopek 
zjadł tylko świnię, zabitą bez pozwolenia wete- 
rynarza. Teraz znów w Cylei zdarzył się przy- 
padek równie komiczny. Oskarżony bronił się, 
że skradzione przezeń kiełbasy zjadły mu szczu- 
ry (podgane), ale sędzia zapisał w protokole, 
że mięso stało się łupem mózgów (!) (możęane). 
Ale i ten jak i tamten sędzia, „znawca“ języka 
słowieńskiego, urzędować będą dalej w ziemiach 
słowieńskich, gdy Słowieńcy muszą się po są- 
dach Styryi górnej lub Austryi tułać i tam są- 
dzić po niemiecku. „Suum cuique!“ 1 


Ruska literatura terorystyczna. 


II. 
W cyklu broszur i rozpraw Budzynow- 
skiego cztery z nich stanowią całość, a za- 
razem dają najlepszy pogląd na jego zapatry- 


ałane po 60 h od wiersza za każdy raz. 


wania i dążenia. Oto pełne ich tytuły: „Chłop- 
ska polityka. Tom II. Austrya, czy Polska. 
Napisał Wiaczesław Budzynowskyj. Cena 70 h. 
Lwów, 1903. Nakładem autora. Z drukarni Na- 
rodowej (Manieckich), Kopernika 9*; stron 122 
średniej ósemki. „Przestroga”, stron 47, niejako 
uzupełnienie pierwszej. „Nowoczesne rewolucje, 
napisał Wiaczesław Budzynowskyj*. „Złodziej- 
ska ręka“, przedrakowano ze „Swobody“, na- 
kładem Wiaczesława Budzynowskiego”*. Cena 
obu ostatnich broszur, według ogłoszenia w 
„Swobodzie*, wynosi po dwa halerze za 
egzemplarz. 

W największej broszurze swojej, „Anstrya, 
czy Polska“, zestawiwszy wcale sprytnie fakta 
i legendy historyczne, usiłuje p. Budzynowski 
dowieść, że rząd austryacki od pierwszej chwili 
zajęcia Galicyi postawił sobie za cel wzmocnie- 
nie w niej żywiołu polskiego, uczynienie go 
wyłącznie w kraju panującym, niszcząc równo- 
cześnie Rusinów. Zdaniem p. Bndzynowskiego, 
owo powszechnie znane forytowanie Rusinów 
w całej erze przedkonstytucyjnej przez Wie- 
deń na szkodę Polaków, jest wierutnem kłam- 
stwem, ponieważ przeciwnie, rząd centralny ro- 
bił wszystko, co mógł, aby spolszczyć ducho- 
wieństwo ruskie, uniemożliwić szerzenie oświaty 
wśród ludu ruskiego i stłumić przejawy świa- 
domości narodowej wśród Rusinów nawet w po- 
staci literackiej. Marnian Szaszkiewicz, autor 
pierwszej książki narodowej ruskiej w Galicji, 
„Rusałka Dniestrowa*, umarł z głodu, prześla- 
dowany i nękany. Innych, mniej twardych Ru- 
sinów, demoralizował rząd austryacki do tego 
stopnia, że sami nie chcieli nawet słyszeć o ru- 
skości. Kiedy w r. 1847 ks. Dobriańskij wy- 
głosił w Chyrowie kazanie po rusku, obnrzyło 
to nietylko kler polski, ale także i ruski, któ- 
ry — jak zapewnia autor — narzekał na ka- 
znodzieję, że „narobił inteligencyi wstydu tą 
chłopską mową“. 

P. Budzynowski nie waha się przyznać, że 
ucisk, jakiego doznawali Rusini pod panowa- 
niem Austryi, był większy, niż za czasów pol- 
skich. „Kiedy postępowanie z cerkwią ruską — 
pisze on — pod ostatnim królem polskim po- 
równamy z postępowaniem pod rządem anstrya- 
ckim, to przekonamy się, że tam było cer- 
kwi ruskiej nie gorzej, ale nawet 
lepiej niż tutaj. Kiedy w Polsce zdecydo- 
wano zrównać prawa ruskiej cerkwi z prawami 
polskiej, to Austrya stała w tej sprawie na 
stanowisku dawniejszej Polski przed reformami. 
Grecko-katolicki obrządek i kler ruski trakto- 
wano jako coś gorszego od obrządku łacińskie- 
go i od polskich księży. Polski Sejm jeszcze 
w r. 1766 uwolnił prawosławnych księży i służ- 
bę cerkiewną od wszelkich obowiązków wobec 
szlachcica. Czy władze polskie baczyły, aby u- 
stawa ta była wykonaną, nie wiemy, ale na pe- 
wno wiemy, że władze austryackie nie intere- 
sowały się tem, chociaż dla państwa kultural- 
nego, jakiem w porównaniu z Polską była Au- 
strya, prawdziwym skandalem było, że w roku 
1777, a więc w 11 lat po uchwale polskiego 
Sejmu a w 5 lat po zajęciu Galicyi przez An- 
stryę, biskupi ruscy musieli skarżyć się, że 
księży ich pędzą na pańszczyzne. Pewien ksiądz 
ruski z Jałynkowatego koło Skolego jeszcze 
w r. 1792 robił pańszczyznę i to w sam wielki 
poniedziałek*. Następstwem takiego postępowa- 
nia rządu wiedeńskiego wobec Rusinów było, 
że „dopiero pod Austryą i przez Austryę spol- 
szczono resztę ruskiego mieszczaństwa, ruskiej 
szlachty, ruskich urzędników a nawet ruskie 
dnchowieństwo, tak, że w r. 1830 nie było ani 
jednego inteligentnego Rusina, który umiałby 
mówić po rusku, któryby przez słowo „Rusin* 
rozumiał coś więcej, niż człowieka, ochrzczone- 
go przez grecko-katolickiego popa“. 

Ten stan rzeczy odbił się fatalnie na rozwo- 
ju Rusinów galicyjskich, którzy, odcięci od 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. = 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
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— Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
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się za cenę 3 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejsoowych prenus. 
Należytość nałeży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


pnia swego pod zaborem rosyjskim, nie wie- 
dzieli nie o tem, co dzieje się po tamtej stro- 
nie kordonu. Szaszkiewicz dopiero w r. 1832 
dowiedział się o wydaniu „Eneidy* Kotłarew- 
skiego w r. 1798. Utwory Szewczenki, które 
wydano w Rosyi w r. 1840, przywiózł do Lwo- 
wa po raz pierwszy kupiec ruski Dynat w r. 
1861.. Wszystkiemu temu i jeszcze wielu in- 
nym objawom bezprzykładnego letargu Rusi- 
nów galicyjskich, winną jest, zdaniem autora, 
Austrya, która tak dalece chciała spolonizować 
Rusinów, że wyrzekła się racyonalnego i nie- 
odzownego ze względu na obszar Galicyi, ad- 
ministracyjnego jej podziału, przyznała Pola- 
kom wszystkie prawa, a Rusinów na każdem 
polu krzywdziła. 

W erze konstytucyjnej stosunek Anstryi do 
Rusinów nie zmienił się, ale pozostawał tak da- 
lece wrogim, że kiedy w czerwcu r. 1861 Ru- 
sini prosili o wydanie ruskiego kodeksu cywil- 
nego, minister Schmerling odpowiedział, że ka- 
sa państwowa nie ma potrzebnych na to 1000 
guldenów. „Mimo tej bezczelnej odpowiedzi, — 
dodaje antor, — którą Schmerling zakpił sobie 
z całego ruskiego narodn, żaden Rusin nie plu- 
nął mu w pysk*. 

Po bitwie pod Sadową i po klęsce Napoleo- 
na, która była także klęską dla Austryi, tem 
zawzięciej chwyciła się Austrya dawnego pla- 
nu odbudowania Polski. Między stańczykami 
a dworem wiedeńskim stanął układ, mocą któ- 
rego pierwsi zobowiązali się oddać koronę pol- 
ską Habsburgom, a drugi uczynić miał z Gali- 
cyi zawiązek przyszłego państwa polskiego. — 
W tym celu musiano przedewszystkiem spol- 
szczyć do reszty wschodnią Galicyę. Autor wy- 
licza pięć następujących, użytych do tego środ- 
kóry: 1) Polszczenie ruskich łacinników, żydów, 
niemieckich kolonistów i wogóle nie ruskich 
żywiołów Galicyi wschodniej. 2) Możliwa polo- 
nizacya samych Rusinów grecko-katolickiego 
obrządku. 3) Ekonomiczny upadek ruskiego 
chłopa przy równoczesnem podnoszeniu dobro- 
bytu chłopa polskiego. 4) Wstrzymywanie wzro- 
stu liczebnego Rusinów na korzyść Polaków. 
5) Kolonizacya polska we wschodniej Galicyi 
i rozparcelowywanie wielkiej posiadłości między 
Mazurów przy równoczesnem utrudnianin ta- 
kiejże parcelacyi między Rusinów. 

„Tak więc — powiada p. Budzynowski — 
Ruś ma być spolszczona i rzeczywiście polszezy 
się: 1) przez polonizacyę Rusinów, 2) przez 
zamianą ruskiej materyi naszego organizmu spo- 
łecznego na materyę polską, t. j. przez usuwa- 
nie z ziemi ruskiej Rusinów, a zastępowanie 
ich Polakami. Cel Polaków będzie osiągnięty, 
jeżeli w każdym ruskim powiecie na 100 ludzi 
będzie co najmniej 51 Polaków, a tylko 49 
Rusinów. Wówczas ziemia ruska przestanie na- 
zywać się Rusią, a król Galicyi nazwie się kró- 
lem polskim“. 

Jak silną jest polonizacya Rusinów, świadezy 
fakt, że w czasie 1890 do 1900 stracili oni 
54000 łacinników. W zachodniej Galicyi polo- 
nizacya ta przybiera jeszcze bardziej zastrasza- 
jące autora rozmiary. Ze strachem wskazuje on 
na fakt, że kiedy w powiatach łańcuckim, rze- 
szowskim i przeworskim w r. 1880 na 9535 
greko-katolików było 4564 Rusinów, to w r. 
1900 na 10.070 greko-katolików było Rusinów 
już tylko 3821. W całej Galicyi w r. 1880 
było Rusinów o 0.80/, więcej, niż greko-katoli- 
ków, teraz zaś jest ich o 02°% mniej, niż 
greko-katolików. W Galicyi wschodniej greko- 
katolików jest obecnie 63'10/,, a Rusinów tylko 
62'50/,. „Rezultatem polonizacyi jest — mówi 
autor — że kiedy w r. 1880 było we wscho- 
dniej Galicyi na 1000 lndzi 646 Rusinów, a 
281 Polaków, to teraz jest pierwszych 625, a 
337 drugich". 


Józef Glada. 


Opeorrn1i. 


Powieść współczesna. 


14 (Ciąg dalszy). 


Ja nie mam pieniędzy -- rzekł, zapinając 
sukmanę, bo w torbie miał trzydzieści rubli. 

-— łŁżesz, sukinsynie, bo pieniądze masz, do- 
stałeś na jarmarku — i potrząsł chłopem silnie. 

Puśćcie mnie — krzyknął Wrzosiak, szar- 
piąc się — nie mam pieniędzy i nie dam. 

—- Ach ty maszenniku, ty będziesz mi się 
sprzeciwiał, będziesz mi kłam zadawał — i le- 
wym kułakiem uderzył chłopa, lecz ten uchy- 
liwszy się, nie dostał w twarz, lecz za ucho. 

Rozgniewany chłop, broniąc się, dwoma rę- 
kami pchnął w piersi podoficera. Ten się zato- 
czył, lecz ramiona Wrzosiaka nie puścił i wście- 
kły wrzasnął: 

— Hej, Rogożkin, pomóż mi, przeszukaj mu 
kieszenie — a puszczając ramię, pochwycił 
chłopa za gardło, a lewą ręką starał się ująć 
ręce broniącego. 


Przyskoczył Rogożkin i z wprawą rozpiął 


sukmanę. 


— A ty snukinsynie -- krzyknął podoficer, 
bijąc chłopa — i pieniędzy dasz i baty dosta- 
niesz. 

Nienawiść do Moskali. a w szczególności do 
prześladujących strażników, przemogła w Mar- 
celku niechęć do ojca Hani, podniecony zemstą 
i chęcią przewyższenia Moskali pod względem 
siły, skoczył ku podoficerowi, który walił pię- 
ścią Wrzosiaka, schwycił go za kark, Ścisnął 
i szarpnął tak silnie, że podoficer przerażony 
puścił chłopa. zatoczył się, a uderzony w bok 
przez Marcelka, padł jak długi do rowu pełnego 
brudnej wody i błota. 

Odetchnął Wrzosiak, poznał Marcelka, a bro- 
niąc swej torby, uderzył silnie strażnika kuła- 
kiem między oczy, poprawił Marcelek i strażnik 
zwalił się na błotnistą drogę. 

Nie czekali, póki jeden lub drugi nie pod- 
niesie się z ziemi, lecz skoczyli przez płot 


by tak utłuc takiego hycla, dopiero byłaby po- 
ciecha. 

—- Ciszej, chłopcze, jeszcze kto posłyszy — 
obejrzał się wokoło. 

Sami nasi, mało który zdradzi — rzekł 
z uśmiechem Marcelek. 

Wrzosiak począł rozważać całą sprawę... Je- 
Śli się wyda, że to on bronił się strażnikom, 
pójdzie pod sąd, posiedzi w śledztwie i bić będą 
i kara go nie minie. Kto wie, czy Marcelek, 
zawzięty na niego o Hanusię, nie rozpowie ca- 
łej historyi. 

Prawda, że i Marcelek byłby karany, ale co 
tam znaczy kara dla młodego, co to gruntu ma 
trzy kroki, ami żony, ani dzieci. Taki odpocznie 
tylko we więzieniu. 

Należałoby ująć sobie tego Marcelka, co pra- 
wda, marna to familia po ojcu, bo nawet go 
nie zna, ale matka dobrego rodu, Zielonkówna 


i biegli co tchu przed się, póki nie zmiarko-| przecież, a stary Zielonko, zanim przyszło nie- 
wali, że dostatecznie odsadzili się od strażni- | szczęsne prawosławie, był bogacz... 


ków. 


Zbliżali się do chaty Wrzosiaka. Marcelek 


—- Bóg ci zapłać, Marcelkn — przemówił oczu nie odwracał od chaty, byle choć w prze- 
Wrzosiak uprzejmie — zachciało się psubra- | locie dojrzeć Hanusię, a starego korciło poże- 


tom moich pieniędzy... ale nie dałem im i nie 
dam. 
—- Poturbowali was jednak te psiesyny. 


gnać Marcelka i dać mu za fatygę chociażby 
trzy albo i cztery złote. Lecz przyszło zastano- 
wienie, anuż rozgniewany Marcelek rozpowie... 


— Ano, rozbił mi nos i głowę potłukł, psu- | Odezwał się tedy: 


(bać ma twardą rękę.. a ten drugi złodziej | 


rozerwał mi sukmanę i podarł koszulę... ale torby 


Wrzosiak chciał wołać o pomoc, lecz duszony, |nie dałem, choć rwał. 


ledwie mógł wyrzucać niewyraźne głosy. 


W tej chwili tą samą drogą boczną nadszedł 


— Ale że też nie zeszliście im z drogi? 
— Zaskoczyli mnie psiekrwie.. Tyś im je- 


— Pobiłeś ty, Marcelku, tych piekielników, 
i to sam jeden, pewnoś zmęczony, a do chału- 
py ci daleko, to i wstąp do mnie, odpoczniesz... 
Marcelek zdębiał, uszom swoim nie wierzył, 
|uszczypnął się, ano nie śpi, tak zrozumiał i w te 


Marcelek, przyglądał się zdziwiony tej szarpa- | dnak dał radę.. nie wiedziałem, żeś taki mo-|pędy objął kolana starego, chwycił rękę i ca- 
ninie, a poznawszy Wrzosiaka pomyślał, niech cny w ręku.. popamiętają, co zaczepiać chło- 


poturbują starego, 
i Hanki odmawia... 


dosyć mi się nadokuczał | pów. 


— Nie wiele zrobiliśmy im szkody... ba, gdy- 


| łował ogniście. 
Zmieszało to Wrzosiaka, usunął rękę i rzekł 
zimno: 


— Tylko gościem mi będziesz. 

— Dzięki wam i za to — zawołał radośnie, 
i do starego: — a może was podtrzymać, bo 
coś okrutnie wleczemy się, jakby z mazią. 

-— Dojdziemy na czas — powiedział surowo. 

Wrzosiakowa stała przy kuchni i pilnowała 
gotującej się strawy, a blask lampy zawieszo- 
nej nad kuchnią padał na nią, na drzwi i na 
część stołu, przy którym Hanusia naprawiała 
spodnicę; gdy nagle drzwi się otworzyły i w peł- 
nem świetle stanął Wrzosiak. 

Gdy żona zobaczyła podbite oczy, rozkrwa- 
wiony nos, porwaną koszulę, załamała ręce: 

— Rany boskie, chłopie, a z tobą co? Pewno 
upiłeś się?.. straciłeś pieniądze? Toż wyglądasz 
jak nieboskie stworzenie. 

Ta przemowa żony dotknęła dumę Wrzosiaka, 
bo wiedział, iż w sieniach Marcelek słucha, 
i zawołał gniewnie: 

— Nie rozpuszczaj języka, a daj mi wody, 
muszę się obmyć.. napadli mnie te zbójniki, 
strażnicy, ledwiem uszedł z pieniądzmi i ży- 
ciem.. a ta mi mówi o pijaństwie. 

Pobiegła żona po miskę, nalała wodę, a wi- 
dząc przerażone dzieci, a czworo ich było, Ha- 
nusia najstarsza, krzyknęła ostro: 

— Cóż się tak gapicie?... Hanuś dopilnnj wa- 
rzy, dam ojcu ręcznik.. A może dolać ci octu 
do wody? 

— Niechaj... dość będzie mi wody. 

— Rany Boskie, gadajże człowieku, co było? 
kiedy? jak?.. A skaranie Boskie z tymi Moska- 
lami, chyba twej śmierci pragnęli? 

— A może straciłbym pieniądze i życie, ale 
przyszedł mi na pomoc swój. 

— Dajże mu Panie Boże zdrowie i życie, — 
westchnęła. 


— Ano, Marcelek, pójdźże.. czego tam się 
kryjesz jak zły człowiek. 

Wejście zmieszanego Marcelka sprawiło nad- 
zwyczajne wrażenie. Hanuś opuściła łyżkę i pa- 
trzała osłapiała, nie wierząc oczom. Matka 
z półotwartemi ustami tchu chwytała, nie mo- 
gąc pojąć zjawienia się tak niemile widzianego 
chłopca. 

A stary, jak gdyby nic, mył się, parskał, 
i zawołał: 

— Czegóż stoisz, jak kołek w płocie? 

Dopiero Marcelek co nie co oprzytomniał, 
i schylając się, co prawda więcej ku Hannsi, 
jak ku matce, rzekł zdławionym głosem: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! 

Hanuś chciała mu odpowiedzieć, ale tak jej 
dech zaparło, że nie mogła dobyć głosu. Pierw- 
sza Wrzosiakowa opanowała zdziwienie i odpo- 
wiedziała: 

— Na wieki wieków. Siadajże na ławie, 
a opowiadaj, co to było... 

Usiadł posłuszny, ale mu niejako jakoś mó- 
wić, patrzy po izbie, na Hanasię, gospodynię 
i gospodarza, a milczy. 

— Powiedzże, gdzie to było? 

— A nie wiecie też?.. Między opłotkami, 
na drodze, pomiędzy Pokorami a Matusami. 

— Czy wedle końca? 

— Chyba nie, tak pośrodku... Idę tedy z jar- 
marku... 

— A czego ci trzeba było? — spytała go- 
spodyni zaciekawiona. (C. d. n.) 
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owskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 7 czerwca. 
ło powołani w skład Rady miasta pp. dr 
Doboszyński i dr August Sokołow- 
i złożyli na wczorajszem posiedzeniu ślubowanie 
dzieckie, poczem prezydent Friedlein odpowia- 
ał na interpelacyę r. Daszyńskiego w spra- 
wie postępowania chemika miejskiego dra Lem- 
bergera. Prezydent stwierdza, że r. Daszyński 
aosta? mylnie poinformowany. 


mac 


zmiany ustawy o przyczynianiu się kraju do budo- 
wy szkół w Krakowie. 

Na tem odroczył prezydent rozprawy do dnia 
dzisiejszego. 


Okropne zeznanie. 


Kraków, 7 czerwca. 
Śledztwo wstępne, przygotowane dla sądu 


Magistrat otrzymał | karnego, prowadzone przez nadkomisarza Bali- 


reskrypt namiestnictwa o kontroli drogueryj. Udała | skiego w ciągu niedzieli i poniedziałku, dostar- 
się więc do droguervi p. Klemensiewiczowej (ul. |czyło taką obfitość materyału dowodowego, że 
Karmelicka) komisya, złożona z sekretarza magi- |zmienia ono całkowity dotychczasowy pogląd 
stratu, fizyka miejskiego i chemika dra Lember- |na tę straszną zbrodnię. Zbrodnia, a nie tylko 
gera. Komisya przeprowadziła rewizyę i znalazła | kradzież, została uplanawaną zawczasu. Gregor- 
leki. których sprzedaż zastrzeżoną jest wyłącznie|ski zeznał, że w kwietniu, a może już i wcze- 
aptekarzom. Gdy p. Klemensiewiczowa nie chciała | śniej, rozmawiając z Sobolem, postanowili sobie 
otworzyć szuflady biurka, komisya wróciła do ma-|dopomagać kradzieżą. Wtedy to Gregorski zwró- 
gistratu i otrzymawszy pisemne upoważnienie do|cił uwagę Sobola na bogatego sklepikarza Kle- 
przeprowadzenia rewizyi. zażądała otwarcia szuflady. | szcza, którego znał także dobrze i Sobol i posta- 
Pani KI. stawiła zrazu opór, twierdząc, że w biurku | nowili go okraść. 


znajdują się jej prywatne papiery, w końcu biurko 


„Zwróciłem jednak Sobolowi uwagę — ze- 


otworzyła i prywatne papiery sobie wyjęła. a ra-|znawał Gregorski — na niebezpieczeństwo wy- 


chunki oddała do rąk komisyi. 


Z rachunków tych | prawy ze względu na to, że Kleszczowie mogą 


okazało się, że p. Klemensiewiczowa dostarczała leków |nas przy „pracy* rozpoznać, „gdyby się w cza- 
dła miejskiej kasy chorych, co jest wyłącznie zastrze- | sie okradania ich obudzili*. „No to się nie obu- 
żone aptekarzom. Władza przemysłowa ma obowią- | dzą” — odpowiedział mi Sobol z naciskiem — 
zek wykonywania rewizyi drogueryj i w tym wy-|niema się więc co wahać; my ich musimy 


padku z prawa swego skorzystała. Rówizya nie jest|jzamordować, 


będzie to dla nas 


dla nikogo przyjemną, ale dr Lemberger w wy-|chrzest krwi“ —- kończył rozmowę ze mną 


padku tym w niczem nie zawinił. 


Sobol. — „Takem się przestraszył tej myśli 


R. m. Daszyński podnosi. że dr Lemberger|morderstwa — zeznawał dalej Gregorski — że 
miał tam tylko wykonać rewizyę chemiczną, a nie| postanowiłem do niej nie dopuścić. Planowałem 


zachowywać się tak, jak to miało miejsce. 


Mowca | więc najrozmaitsze kombinacye kradzieży, ale 


zaznacza, że w każdym razie nie można dopuścić |nieszczęściem nie udawało się nam nigdzie 
do tego. aby rewizya przemysłowa zakłócała nasze |ukraść gotówki, kradzione rzeczy jak garderoba 


prawa obywatelskie. 
~ Budżet. 


lub biżuterye nie przedstawiały dla nas takiej 
wartości ze względu na trudność spieniężenia. 
Na trzy dni, a może na tydzień przed spełnie- 


R. m. Birnbaum referuje w dalszym ciągu|niem morderstwa, idąc przez most z Podgórza 
dział X budżetu (Dobroczynność). R. m. Pa-|do Krakowa, spotkaliśmy wieczorem powracają- 
reński domaga się przyznania dla herbaciarni|cego Kleszcza. Wtedy Sobol ironicznie na mnie 
1000, zamiast proponowanych przez komisyę 500|spojrzał i wyraził się, „no to można już uwa- 
koron (uchwalono). Mowca domaga się także udzie- |żać go za nieboszczyka“. Te słowa zdecydowały 
lenia zasiłku 1000 koron na zakład p. Żurowskiej.|o zbrodni. Ułożyliśmy cały plan. Ja postarałem 
R. m. Federowicz sprzeciwia się wnioskowi.|się o potrzebne narzędzia. Wybraliśmy dzień 
R. m. Bujwid, stwierdziwszy pożytek zakładu | brzydki, deszczowy. Postanowiliśmy najpierw 
pani Żurowskiej, popiera wniosek prof. Pareńskiego. | zamordować Kleszczów, a potem dopiero wziąć 
R. m. Bandrowski sądzi, że Rada przy budże-|się do obrabowania mieszkania. 


cie dorywczo zakładu p. Żurowskiej traktować nie 


Morderstwa miał dokonać Sobol za pomocą 


może. Zakład pani Żurowskiej jest tego rodzaju, że |dłuta — bo jak się dłuto w oko wbije — ar- 
Rada osobno przypatrzeć się mn powinna. R. m.|gumentował Sobol, to musi on dojść do móż- 


Daszyński w obszernym wywodzie domagał się|gu*. — 


Udaliśmy się na miejsce zbrodni; przy 


jednolitego wykonywania dobroczynności przez gmi-|świecy, która rzucała mdłe światełko, otworzy- 
nę; mowca żądał, aby sekcya dobroczynna do przy- | liśmy drzwi; wtedy Sobol ujrzał siekierę i jako 
szłych obrad budżetowych wypracowała plan popie-| narzędzie dogodniejsze do użycia i pewniejsze 
rania sierot, wdów i kalek. Wniosek prof. Pareń- | postanowił skorzystać z przypadku. 


skiego przekazano sekcyi skarbowej. Uchwalono na- 


stępnie cały dział X wraz z rezolucyą. zgłoszoną|Z rozpaczliwą szczerością 


Po otworzeniu mieszkania mówił dalej 


-- (Gregorski — ja 


na poprzedniem posiedzeniu przez prof. Pareńskiego, | stanąłem w głowach łóżka i na rozkaz Sobola 
aby odnieść się do Wydziału krajowego z żądaniem | odsunąłem Kleszczowi rękę z czoła. Kleszcz na 
utworzenia przymusowego domu pracy w zachodniej | wznak z ręką na czole spał bardzo niespokoj- 


części kraju. 


nie i rzucał się na łóżku. — Po usunięciu dło- 


Dział XI. Sztuka i zabytki historyczne. Wyda-|ni przykucnąłem za łóżkiem. Kleszcz jednak po 
tki 144.567. dochody 65.000, niedobór 79.567 |raz drugi dłoń na czole położył. 


(ref. r. Bąkowski). R. m. Domański domaga się 


Wtedy usunąłem ją po raz drugi i w tej 


założenia w Krakowie kolei elektrycznej |chwili Sobol uderzył z nadzwyczajną siłą. Usły- 
bez szyn na Wolę. Panieńskie Skały i|szalem trzask, jakby rozbijanego garnka. Z ko- 


Bielany. 


Wniosek odesłano do komisyi elektry- |lei Sobol uderzył Kleszczową, a później po raz 
canej. R. m. Friihling zapytuje. czy dzierżawca | wtóry rzucającego się na łóżku Kleszcza. 


Gdy 


teatru regularnie spłaca długi gminie i czy prezy- | Kleszczowa uniosła głowę na poduszkę, otrzy- 
dentowi wiadomo, że o honorarya autorskie zaczy- | mala drugi cios w tył glowy. Oboje mordowa- 
nają się toczyć procesv. Mowca domaga się. aby|ni harczeli. Zrazu chciałem przydusić usta Kle- 
prezydent rzecz zbadał. Prez. Friedlein oświad-|szcza ręką, ale dłoń mi się obślizgiwała ze 
cza, że do niedawna spłacał dyrektor wszystko w | względu na wielką ilość broczącej krwi. Wtedy 
porządku: o ostatnich ratach mowca nie wie. bo|chwyciłem za koniec poduszki i zatkałem nim 


rzeczy nie badał. 


Ref. Bąkowski domaga się, |usta Kleszczowi. 


Po morderstwie szukaliśmy 


aby na Muzeum historyczne miejskie przeznaczyć | pieniędzy. Sobol podczas mordu miał taki stra- 
600, zamiast proponowanych przez komisyę budże-|szny wygląd i okropne spojrzenie, że in- 
tową 300 koron. R. m. Bandrowski dziwi się, |stynktownie uchyliłem głowy, bojąc się, żeby 


że „referent komisvi zgłasza 
przekraczając cyfry projektowane w preliminarzu. 


R. m. Rotter oświadcza, że zadaniem referenta | gólności 


samoistne wnioski, |i mnie Sobol nie zabił. 


Miałem cale ubranie pokrwawione, a w szcze- 
półkoszulek. Stało się to zapewne 


budżetu, a takim dla działu XI jest dr Bąkowski, |w chwili, kiedy Sobol uderzył Kleszcza po raz 
jest bronić cyfr, które przez jego usta komisya | drugi, i gdy mózg i krew rozprysnęły się pod 


budżetowa przedstawia. 


Mowca domaga się więc, |siekierą na wszystkie strony. Półkoszulek zrazu 


aby wniosek r. Bąkowskiego odesłano do komisyi| ukryłem pod siennikiem w swoim mieszkaniu. 


budżetowej. Wniosek r. Rottera uchwalono. 


R. m.|O dziesiątej z rana, gdy wszyscy wyszli, posta- 


Domański wnosi, aby komisya inwestycyjna za-|nowiłem częstki mózgu usunąć z półkoszulka. 
stanowiła się nad sposobem gruntownej restauracyi | Nie udało mi się to jednak, gdyż tylko rozma- 


wieży ratuszowej. 


Uchwalono. Przyjęto także cały |załem krew i mózg na półkoszulku. Tegoż dnia 


dział XI i uchwalono wnioski komisyi budżetowej, | dałem półkoszulek do prania w Podgórzu. 


domagające się, aby członkowie komisyi teatralnej 


składali corocznie Radzie miasta sprawozdanie z|są z zeznaniami 
działalności artystycznej teatru krakowskiego: aby |jest szczegół, że mając uderzyć dziecko, 


komisya teatralna przedstawiła wnioski w sprawie 
użycia „Harmonii* w teatrze miejskim 
i stworzenia w ten sposób trwałej podstawy dla 
istnienia muzyki miejskiej; aby prezydyum przed- 
łożyło Radzie projekt statutu emerytalnego dla per- 
sonalu teatralnego i aby sprawę ubezpieczenia zbio- 
rów w muzeum narodowem, muzeum hr. Czapskie- 
go i muzeum przemysłowem postawiło na porządek 
obrad. 

Dział XII. Oświata (ref. wicepr. Chyliński). 
Wydatki 513.950, dochody 58.481. niedobór kor. 
455.469. R. m. Rotter zapytuje. w jakim stanie 
znajduje pię reorganizacya szkoły robót. Wicepr. 
Chyliński oświadcza. że referat w tej sprawie 
się przygotownje. R. m. Miedniak prosi. aby 
ankieta w sprawie zawodowych szkół przemysło- 
wych uzupełniających. która ma być zwołaną, ze- 
brała się jeszcze przed wakacyami. R. m. Macio- 
łowsaki omawia przepełnienie w seminaryum na- 
uczycielskiem i wykazuje potrzebę istnienia prywa- 
tnego seminaryum w Krakowie, które liczy 170 
uczennic. Mowca zgłasza rezolacyę o wniesienie 
prośby do Sejmu i Koła polskiego, aby się posta- 
rano o jak najszybsze założenie drugiego semina- 
ryum nauczycielskiego w Krakowie. Uchwalono. -- 
R. m. Bujwid domaga się wydatniejszej pomocy 
dla IIT Koła dla T. S. L. na dwie bezpłatne wy- 
pożyczalnie i dla uniwersytetu ludowego. Wnioski 
odesłano do komisyi bndżetowej. R. m. Bandrow- 
ski zwraca uwagę. że należałoby niejako zdjąć 
klątwę z ewangielickiej szkoły, o której niejedno- 
krotnie w czasie rozpraw budżetowych podnoszono, 
że jest instytucyą antinarodową i szerzy germani- 
zacyę. Tak nie jest. Szkoła ewangielicka w Kra- 
kowie, aczkolwiek posiada język wykładowy nie- 
miecki, bardzo wiele godzin poświęca językowi pol- 
skiemn. W szeregu subwencyj tegorocznych brak 
dotacyi na tę szkołę i dlatego mowca proponuje, 
aby udzielić jej 600 koron zasiłku. Wniosek ode- 
słano do sekcyi szkolni. Przyjęto następnie cały 
dział XII i rezolncye z wezwaniem do magistratu 
o wniesienie petycyi do Sejmu celem zmniejszenia 
lub zwolnienia gminy od płacenia zaległej preten- 
syi szkolnej: z wezwaniem sekcyi szkolnej o ob- 
myślenie budowy szkół w dzielnicy VII i na Ma- 
ślakówce i wniesienie petycyi do Sejmu co do 


Zeznania Sobola w ogólnym zarysie zgodne 
Gregorskiego. Ciekawy 
uczuł 
Sobol pewien strach. -- „Uderzyłem je mó- 
wił przesłuchającemu go p. Balickiemu, jakby 
z niechcenia, zdaje mi się, że coś mi 
rękę wstrzym y walo“. Sobol zeznał również, 
że gdyby wiedział, że Gregorski jest taki 
tchórz, to z pewnością by z Gregor- 
skim to zrobił, co i z Kleszczami. 

Szczegół znalezienia wielkiej ilości krwi i mó- 
zgu na poduszce, daje się wyjaśnić tem, że 
Grzegorski przydusił usta Kleszcza poduszką. 
O bezmyślności zbrodniarza i nie zwracaniu 
uwagi na wypadki u ludzi, którzyby mogli nie- 
raz policyi dać wskazówki o zbrodni i zbrodnia- 
rzach, świadczy wypadek z pokrwawionym 
i zawalanym półkoszulkiem, kłóry w pralni nie 
zwrócił uwagi. 

Gregorski następnie przyznał się do głośnej 
sprawy napadu na wekslarkę Hanę Sztrasma- 
nową w roku 1903. Za Sztrasmanową Gregorski 
śledził dzień cały, a chcąc się przekonać czy 
jest bogata i na ile, postarał się o rosyjską 
srebrną monetę, którą następnie potem zamienił 
u Sztrasmanowej. Ujrzawszy w pugilaresie jej 
wiele pieniędzy, nie spuszczał z niej później 
oka. Następnie kiedy Sztrasmanowa udała się 
do domu własnego na ulicę Dietla pod liczbę 34 
wpadł za nią na schody, uderzył ją pięścią 
w głowę, i chwycił za torbę z pieniądzmi. Na 
krzyk wekslarki wybiegli lokatorzy, spłoszony, 
nic nie zrabowawszy musiał uciekać. Wypadek 
ten przyczynił się do śmierci Sztrasmanowej, 
która zmarła z przestrachu i wzruszenia. 

Mordercy Kleszczów zostali wczoraj wieczo- 
rem odstawieni do więzień sądu karnego. Prze- 
wieziono ich dorożkami pojedynczo, naprzód 
Sobla, potem Gregorskiego. Tłumy ludzi ota- 
czały powozy, wiozące morderców. Odstawiono 
także wspólnika ich kradzieży Iiasonia, który 
podczas jazdy w dorożce z policyi do sądu, za- 
krył sobie twarz chustką, nie chcąc być po- 
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Pomnik Piotra Chmielowskiego. Komitet budo- 
wy pomnika ku uczczeniu pamięci profesora Piotra 
Chmielowskiego zawiązany został w Krakowie z 
inicyatywy wydziału Bratniej pomocy słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Komitet krakowski 
ma na celu współdziałanie z takimże komitetem, 
zorganizowanym przez lwowską Czytelnię akademi- 
cką. —. Inicyatywa uczczenia pamięci załużonego 
pracownika na niwie polskiej literatury, podjęta 
przez samą młodzież zasługuje ze wszech miar na 
uznanie i poparcie. 


Z Towarzystwa „Szkoły ludowej“. Na pierw- 
szem zebraniu członków nowego Zarządu głównego 
Tow. „Szkoły ludowej*. odbytem dnia 4 b. m. w 
lokalu Zarządu głównego, nastąpiło ukonstytuowa- 
nie się Zarządu głównego, wydziału ścisłego, oraz 
wybór komisyi. Skład Zarządu głównego po doko- 
nanych wyborach jest następujący: Prezes dr Er- 
nest Bandrowski, wiceprezesi Józef Homolacz i Jan 
Skirliński, sekretarze Nowicki i dr St. Węckowski, 
skarbnik dr Michał Koy, zastępca dyr. Parczyński, 
rachmistrz dr M. Stępowski, zastępca prof. Janu- 
szewski, bibliotekarz prof. Januszewski, pomocnik 
bibliotekarza Długopolski. 

Do wydziału ścisłego wchodzą członkowie prezy- 
dyum, nadto następujący członkowie Zarządu głó- 
wnego: pp. dr Bogdanik. Długopolski, Januszewski, 
Parczyński, Zaleski, 

Do komisyi skarbowej wybrano prócz prezesa, 
skarbnika i rachmistrza, pp. dra Adama, Jana Skir- 
lińskiego. Eust. Śmiałowskiego, dra Surzyckiego, 
Władysł. Turskiego i dra Wróbla. Do komisyi 
szkolnej wybrani pp.: dr Dułęba, Lech, Parczyński, 
dyr. Sołtysik, Srokowski, Wróblewski i Zaleski. — 
Do komisvi kwalifikującej, której zadaniem jest 
ocena dzieł dla czytelń lndowych, wybrani pp.: Ja- 
nuszewski, Sołtysik, dr M. Stępowski, dr St. Węc- 
kowski i K. Wojnar. Do komisyi wydawniczej, 
wybranej dla wydawnictw Zarządu głównego i ma- 
jącej się zająć oceną dzieł i rękopisów, wybrani 
członkowie wydziału ścisłego: dr KE. Bandrowski, 
Januszewski, Długopolski, dr St. Węckowski, Zale, 
ski, oraz pp. dr Balicki, Lech, dr Próchnieki i K. 
Wojnar. 

Na posiedzeniu tem poruszeno kwestyę organiza- 
cyi Związków okręgowych, a w związku z nimi wy- 
bór komisyi organizacyjnej, której zadaniem będzie 
wprowadzenie w życie tej nowej istytucyi. Z bie- 
Żących spraw uchwalono zezwolić Kołu miejscowe- 
mu w Tarnopolu na budowę własnego gmachu na 
gruncie tamtejszego gniazda sokolskiego. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo- 
wych p. Józef Horoszkiewicz wyjechał dnia 
5 b. m. do Kopenhagi celem wzięcia udziału w 9- 
dniowej konferencyi w sprawie ustalenia europej- 
skiego rozkładu jazdy. 

Ze Zwierzyńca piszą nam: Ruchliwe nasze Kół- 
ko rolnicze urządziło w niedzielę 5 b. m. wieczorek 
humorystyczno-wokalny. Na program nader urozmai- 
cony złożyły się: znakomity śpiew (solą i duety) 
panny Rożkiewiczównej, która zachwycała swym 
miłym bardzo i dźwięcznym głosem; popisy mięsza- 
nego kwartetu wokalnego (p. Rożkiewiczówna, pp. 
Rożkiewiecz, Lorenc i Szturca), który zasypywał pu- 
bliczność licznemi wesołemi piosnkami: przepysznie 
i z werwą wypowiedziane monologi przez p. A. 
Szturcę i wreszcie nie mniej dobry jak wytrwały 
duet skrzyptee (pp. M. Tylko i St. Głowacki). Li- 
cznie zebrana publiczność wypełniła po brzegi ła- 
dnie udekorowaną salę w domu p. Owcy i rozba- 
wiona hojnie oklaskiwała poszczególne punkty, uno- 
sząc miłe wrażenia z wesołego wieczorku. 


Slub. Dziś o godzinie 8 zrana w kościele OO. 
Jezuitów odbył się ślub dra Tadeusza Żeleńskie- 
go. lekarza szpitala św. Ludwika, z panną Zofią 
Pareńską. córką profesora uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 

Z Czytelni dla kobiet. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa „Czytelnia dla 
kobiet w Krakowie“ odbędzie się we wtorek, dnia 
14 b. m. o godzinie 5 po południu w lokalu To- 
warzystwa (ulica Jagiellońska. L. 5), celem doko- 
nania na mocy nowozatwierdzonego przez namiestni- 
ctwo statutu, wyboru zarządu. W razie niedostate- 
cznego kompletu następne walne zgromadzenie odbę- 
dzie się w godzinę później, bez względu na ilość 
zebranych członków. 

„2 dalekiego Wschodu“. Warszawianin, p. Ju- 
liusz Borawski, b. artysta dramatyczny warszaw- 
skich teatrów rządowych, wypowie jutro we środę 
w teatrze ludowym dyalog p. t. „Kwestya z dale- 
kiego Wschodu*. Jestte obyczajowa komedya wscho- 
dnia, poprzedzona objaśniającym wstępem. Głównym 
tematem jest wałka chrześciaństwa z buddyzmem. 

Towarzystwo rolnicze w Krakowie odbędzie 
zebranie ogólne w dniach 13 i 14 b. m. w gma- 
chu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń (ulica 
Basztowa L. 8). 


Doroczny XXII zjazd austro-węgierskiego To- 
warzystwa gazowo-wodociągowego. Na bankiecie, 
urządzonym przez miasto Kraków z powodu zjazdu, 
przemówił wczoraj w imieniu miasta wicepr. -;dent 
dr Leo, dziękując uczestnikom za przybycie. 
Przemawiali nadto: p. Mieczysław Dąbrowski, 
wznosząc toast na pomyślność rozwoju Towarzystwa 
i na cześć gości i kolegów-fachowców; prezes p. 
Franciszek Walter dziękował serdecznie za przy- 
jęcie nadzwyczaj gościnne: p, Bernauer z Buda- 
pesztu przypomniał dziejową przeszłość i nić owej 
sympatyi. która wiązała narody węgierski i polski; 
prezes krakowskiego Towarzystwa technicznego p. 
Steingraber zakończył toastem „Kochajmy się“. 

Wracając do szczegółów zjazdu, zanotować mu- 
simy, że jeden ze zgłoszonych referatów odpadł ze 
względu na niemożność przybycia inżyniera Ei- 
lego ze Stuttgartu. Referat o urządzeniach wodo- 
ciągowych miejskich w Krakowie wygłosił p. Ta- 
deusz Jaszcznrowski na Bielanach. pokazując urzą- 
dzenia wodociągowe. 

Przyszłoroczny zjazd odbędzie się w Pilznie cze- 
skiem. Towarzystwu anstryacko-węgierskiemu roz- 
chodzi się o zbliżenie do siebie także czeskiego 
towarzystwa i z tego powodu postanowiono zjazd 
urządzić w Czechach. Posiedzenia zjazdu zakończo- 
no dzisiaj. Po obiedzie odbyła sie gromadna wy- 
cieczka do Wieliczki. Jutro zaś nastąpi zwiedzanie 
hut i walcowni w Witkowicach. 

Stacya elektryczna w Krakowie. Miejski za- 
kład elektryczny będzie jeszcze przed zimą wykoń- 
czony i w ruch puszczony. Pożądanem jest pozy- 
skanie zawczasu odbiorców prądu, aby młoda insty- 


znany przez znajomych, mogących się znajdo-,tucya miejska rozpoczynając swoją działalność już 


wać w tłumie. Í 


Śledztwo sądowe prowadzi dr Kazimierz | 


Marowski. | 
l 
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w początkach swego istnienia miała byt zabezpie- 
czony, pracowała zatem ekonomicznie i z zyskiem. 
Gmina miasta Krakowa unormuje cenę prądu o ile 
możności przystępnie. Aby jednak odbiorców zain- 
terasować do większego i dłuższego zapotrzebowa- 
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nia, wysokość ceny zależeć będzie od roamiarów i 
pory konsumcyi. 

Zarząd miejskiej elektrowni, znajdujący się tym- 
czasowo przy ulicy Dajwór 1. 31, Nr. telefonu 567, 
chętnie pośpieszy z wszelką radą przy zakładaniu 
urządzeń elektrycznych i gotów jest do bezpłatne- 
go wypracowania kosztorysów, obliczenia wydatków 
rocznych i t. p. 

Ogólne warunki dostarczenia prądu z miejskiej 
elektrowni, oraz cena prądu elektrycznego zatwier- 
dzone będą w najbliższych dniach przez władze i 
podane do publicznej wiadomości. 

Kurs rybacki, czterodniowy, w Krakowie rozpo- 
cznie się w piątek dnia 10 b. m. o godzinie 10 
zrana. Wykłady odbywać się będą codziennie przed 
i po południu w sali wykładowej zakładu zoologi- 
cznego przy ulicy św. Anny L. 6 (Collegium phi- 
sicum). 

Służąca morderczynią. Anny Batkównej dotych- 
czas nie udało się jeszcze ująć. Przeciw upłanowa- 
niu zbrodni z góry świadczy, zdaje się, fakt, że 
Batkówna w dnin morderstwa, spotkawszy na Ryn- 
ku pod pomnikiem Mickiewicza pewną panią, zgo- 
dziła się do niej na służbę, a nie posiadając ksią- 
Żeczki służbowej, zostawiła swój fartuch perkalowy 
biały w ciemne rzuciki. 

Z Podgórza piszą nam: W dniu 31 maja b. r. 
odbyły się wybory do tutejszej gminy wyznaniowej 
izraelickiej, t. zw. kahału. Na 262 wyborców gło- 
sowało 196. Wybrani zostali członkami gminy wy- 
znaniowej na 6 lat pp.: Szymon Dunkelblum, Ale- 
ksander Bernstein, Władysław Liban, Józef B. Klu- 
ger, Chaim Hofstiter, Chaim Majerczyk, Jakób L. 
Zucker i Tisch Lóbl ze Skawiny; zastępcami zaś: 
L. Gumprich, dr P. Kepler, H. Griinfeld i Dawid 
Infeld. 

Majątek bez właściciela. Sąd powiatowy w Bo- 
chni ogłasza, że posiada depozyt ze spadku po nie- 
jakim Feliksie Lewickim, wynoszący 80.000 koron, 
że depozyt ten więcej już niż 30 lat leży w są- 
dzie i że jeżeli do roku sześciu tygodnii 
trzech dni nikt się po niego nie zgłosi, naten- 
czas depozyt przejdzie na własność państwa. 

Wystawa przemysłowa w Łańcucie. Piszą 
nam z Łańcuta: Wystawę tutejszą zwiedzają liczni 
goście, a nie brak także i gromadnych wycieczek. 
W pierwszym zaraz dniu zwiedzili ją gremialnie 
członkowie powiatowego Towarzystwa pedagogiczne- 
go. W piątek przybyły na wystawę wszystkie miej- 
scowe i okoliczne zakłady naukowe i szkoły. Prze- 
szło 3.200 uczniów i uczennic przybyło do Łań- 
cuta i zwiedziło wystawę pod przewodnictwem ciała 
nauczycielskiego. Po zwiedzeniu wystawy urządzono 
dla dziatwy zabawę z loterya, dla której starosta 
Noël i inspektor szkolny ks. Mazanek ofiarowali 
1.200 fantów. Kierownik miejscowej szkoły, p. To- 
karzewski ofiarował dla swojej dziatwy 200 fantów. 
W sobotę, z okazyi zjazdu powiatowych Kółek rol- 
niczych, zwiedziło stu kilkudziesięciu delegatów wy- 
stawę. Ze Lwowa przybył na wystawę dyrektor ko- 
lei państwowych p. Wierzbicki, w towarzystwie za- 
lstępcy dyrektora, p. Bartmańskiego, szefa biura 
prezydyalnego p. Guttmanna i starszego inspektora 
p. Wekslera. Dyrektor Wierzbicki szczególną uwa- 
gę zwrócił na wyroby betonowe St. Cetnarskiego 
w łańcucie. Leżajsk dostarczył stu kilkudziesięciu 
gości, podobnie jak i Rzeszów, z którego przybyło 
kilkaset osób pod wodzą pp. Niewiadomskiego i 
Szaynowskiego. 

Proces o rozruchy antiżydowskie. Jak już 
donosiliśmy we wczorajszem sprawozdaniu z rozpra- 
wy karnej o rozruchy antiżydowskie w Thnowie, 
czytanie aktu oskarżenia przerwanem zostało przez 
burzę. Była to burza gwałtowna. Deszcz bijąc o 
blaszany dach szopy, uniemożliwiał czytanie. Radca 
Charak ufny w doniosłość swego organu, próbował 
czytać dalej. Ale daremny wysiłek. Burza szaleje, 
grom bije za gromem, grad siecze. Trzask, jak gdy- 
by salwy karabinowej. Nie słychać ani słowa. Pro- 
kurator żąda przerwania rozprawy. Oskarżeni mo- 
dlą się, bo zdaje się, że lada chwila szopa runie, 
ulegając przemocy rozhukanego żywiołu. Deszcz, 
przedostając się przez szezeliny w dachu, zmusza 
sędziów do ustąpienia. Po pewnym dopiero czasie 
uspokaja się niebo i można dokończyć czytania. 

Ciąg dalszy rozprawy po południu. Radca Koer- 
ber. aby niepotrzebnie obżałowani nie tracili czasu, 
wzywa na popołudniu tylko pierwsze cztery ławki. 
To robi bardzo dobre wrażenie. Nadto sposób tak- 
towny przesłuchiwania pozyskuje u winnych zaufa- 
nie do sądu. I czuć w istocie niejako w atmosfe- 
rze, że lud ten nie widzi w trybunale wroga, ale 
sędziego. stróża praw, a to chyba ważna rzecz i 
nie łatwa do osiągnięcia. 

Po południu rozprawa staje się monotonna. Prze- 
słuchiwani wypierają się wszystkiego. Twierdzą, że 
albo nie byli w miejscu rozruchów, albo przyrzli 
tam już po wszystkiem. 

Józefowi Kosoneckiemn zarzuca akt oskarżenia, 
że widziano go z drążkiem. On tłumaczy się, że 
mając lat 77, nie może chodzić bez laski, „a u žy- 
da każda laska, to drążek*. 

Ignacy Gębuś, kowal z Poddubiec. twierdzi, że 
przyjechał do ognia z sikawką. 

W ten sposób tłumaczą się i inni. Dzisiaj roz- 
prawa trwa w dalszym ciągu. 

Pożary w kraju. Z Baranowa piszą nam: W gmi- 
nie Skopanie, tnż obok stacyi kolejowej w Bara- 
nowie, spłonęło w dniu 2 b. m. 7 domów wraz 
z wszelkiemi zabudowaniami gospodarskiemi. Ogień 
wybuchł o godzinie 4 po południu i rozszerzył się 
z taką szybkością, że zdawało się, iż cała wioska 
pastwą płomieni się stanie. Pierwszą pomoc niósł 
personal stacyi kolejowej w Baranowie, będąc 
w przeciągu 10 minut z sikawką na miejscu po- 
żaru, którym też przy nadludzkiej niemal pracy 
udało się ogień zlokalizować. Praca kolejarzy była 
nader żmudną, gdyż domy są wszystkie drewniane, 
słomą kryte i tuż do siebie przylegające. Im też 
należy się w pierwszej linii uznanie za uchronienie 
całej wioski od niewątpliwego zniszczenia. Straże 
pożarne z Baranowa, Dzikowa i Padwi przybyły -— 
niestety -- dość późno, bez dostatecznych przybo- 
rów. Straty wynoszą około 10.000 złr., z tego jest 
mała część ubezpieczona. Wypadków z ludźmi nie 
nie było żadnych, spłonęło jedynie kilka sztuk nie- 
rogacizny. 

Strejk. Z Buczacza donoszą, że w niedzielę wy- 
buch? tam strejk żydowskich czeladników stolar- 
skich. Strejkujący żądają skrócenia dnia roboczego 
od godz. 7 zrana do godz. 6 wieczorem. 

Zmarli. 

Wincenta Krzemińska, przeżywszy lat 45, 
zmarła d. 2 b. m. w Krakowie. 

Jan Gumuliński, zmarł dnia 3 b. m. 

Józef Antoni Źralski, emerytowany skarbnik 
salinarny, przeżywszy lat 85, zmarł d. 5 b. m. 

Ks. Aleksander Michniewski, wychodźca z r. 
1863, zmarł nagle onegdaj zrana w lwowskim Za- 
kładzie nieuleczalnych imienia Bilińskich, przeżyw- 
szy lat 70. 

Wanda z Łuczkiewiczów Próchnicka, żona 
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znanego pedagoga i dyrektora szkoły, zmarła one- 
gdaj we Lwowie, przeżywszy lat 53. 


Ze świata. 


Nowi biskupi. Z Rzymu donoszą do „Kuryera 
Warszawskiego“: 

Watykan wysłał już breve co do obsadzenia ka- 
tedr biskupich: w Płocku kanonika kapituły łu- 
cko-żytomierskiej ks. prałata Apolinarego W n u- 
kowskiego i w Saratowie kanonika kapitu- 
ły saratowskiej ks. prałata Józefa Kesslera. 

Na razie obsadzenie wakującej katedry biskupiej 
sejneńskiej uległo jeszcze zwłoce. 

Biskup-nominat płocki ks. Apolinary W n u ko w- 
ski urodził się w r. 1848, liczy więc obecnie 56 
lat życia. Był dotychczas prałatem-kustoszem kate- 
dry w Żytomierzu, asesorem konsystorza łucko- 
żytomierskiego i regensem seminaryum w Żyto- 
mierzu, 

Biskup-nominat tyraspolski (saratowski) ks. Józef 
Kessler ma lat 41 i był dotychczas prałatem i 
kanonikiem katedry saratowskiej, wiceregensem i 
profesorem seminaryum duchownego w Saratowie, 
oraz asesorem konsystorza rzymsko-katolickiego ty- 
raspolskiego. Na tronie biskupim zasiądzie ks. Jó- 
zef Kessler po baronie v. d. Rooppie, obecnym bi- 
skupie wileńskim. 

Wiec notaryuszów odbył się wczoraj w Wie- 
dniu. Uchwalono, by komisya centralna i komitet 
wykonawczy związku notaryuszów z całym nael- 
skiem dążyły do usunięcia licznych braków w sta- 
nie notarynszów. Z Galicyi wybrano do wydziału 
notarynsza Niemczewskiego z Krakowa, B u y- 
nowskiego z Pilzna, kandydata not. Gliicka 
z Podgórza i Rastawieckiego z Kulikowa. 
Przyszły zjazd odbędzie się, ponownie w Wiedniu. 
Dla czego nie w innem mieście? 

Morderstwo rabunkowe, przypominające sprawę 
Kleszczów, popłnione zostało w Langenleben w Au- 
stryi Dolnej. W nocy z soboty na niedzielę nie- 
wiadomy dotąd sprawca uderzeniami siekiery w gło- 
wę zamordował kramarza Grehera, a żonę jego 
ciężko poranił. Napad został dokonany, gdy mał- 
żonkowie spali w jednem łóżku. Morderca zabrał 
sto dwadzieścia koron. 

Proces o strejk kolejowy na Węgrzech. W po- 
niedziałek podjęto dalszy ciąg rozprawy karnej 
przeciwko przywódcom strejku kolejarzy na Wę- 
grzech. Na wstępie przedłożył prokurator trybuna- 
łowi pismo dyrekcyi państwowych kolei, mocą 
którego telegrafiści zostali uwolnie- 
ni od dotrzymania tajemnicy co do tre- 
ści depesz strejkowych. Trybunał uchwalił 
także na wniosek prokuratora zażądać od dyrekcyi 
poczt i telegrafów, ażeby telegramy, odno- 
sząca się do strejkn, przedłożyła sa- 
dowi. W toku rozprawy przesłuchano kilku człon- 
ków klubu demokratycznego, którzy bawili w lo- 
kalu podczas rokowań komitetu z posłem Vórtisem. 
Świadkowie ci zeznają zgodnie, że w lokalu klubu 
znajdowało się przeszło 300 strejkujących i wzy- 
wało członków komitetu, gotowych już przyjąć pro- 
pozycye rządu, do trwania w oporze i zarzucało im 
zdradę. Przy przesłuchaniu dyurnisty kolei państwo- 
wych Farbenleina przyszło do żywej wymiany słów 
między prokuratorem i przewodniczącym. Prokura- 
tor zarzucił świadkowi, że w policyi zeznawał bar- 
dziej obciążająco. Przewodniczący zarządził przedło- 
żenie protokołu z tego przesłuchania, okazało się 
jednak, że protokołu takiego nie bvło. Na popołu- 
dniowej rozprawie przesłuchiwano szereg telegrafi- 
stów, którzy przyjmowali depesze strejkowe. Ze- 
znają oni, że stacye nadawcze zgłaszały się pod 
fałszywemi nazwami, dlatego trudno było stwier- 
dzić, skąd depesze pochodziły. 

Wybuch dynamitu. Wczoraj rano wybuchła zna- 
czna ilość dynamitu na stacyi Florans w stanie 
Colorado, w północnej Amervce. Dziewięć osób od- 
niosło przytem śmiertelne poparzenia. 

Burza w Madrycie szalała wczoraj, a równo- 
cześnie padał grad. Ruch tramwajn musiano wstrzy- 
mać. Szkody zrządzone przez burzę są znaczne. 

Mianowania. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Wyższy sąd 
krajowy w Krakowie przeniósł oficyała kancelaryjnego 
Piotra Bugiela z Zatora do Rzeszowa, kancelistę Rudol- 
fa Danka z Myślenic do Zatora i zamianował naczelni- 


ka posterunku żandarmeryi, tytularnego wachmietrza 
Józefa Kleszcza, kancelistą w Myślenicach. 


Stowarzyszenie opodatkowanych udziela porady w ka- 
żdą środę od godziny 6 do 7 wieczór w sali Tow. zali- 
czkowego przy ul. Szewstiej |. 16. 

Repertoar Teatru krakowskiego. 

We środę: „Lilla Weneda*. 

We czwartek: „Hedda Gabler“ (występ Siemaszkowej). 

W sobotę: „Ponad wodami* (występ Siemaszkowej). 

W niedzielę: „Nadzieja* (występ Siemaszkowej). 

Z kalendarza. We środę 8 czerwca: Medarda i Wilhel- 
ma bb. ww.; we czwartek 9 czerwca: Felicyana m. i 
Pelagii p. m.; w piątek 106 czerwca: Serca Jezusowego, 
Małgorzaty. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 6 czerwca ter- 
metr doszedł od 64 do 237: C.; barometr opadał. 

Dnia 7 czerwca o godz. 7 rano stan barometru 7403 
mm., termometru 168 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakłada 
w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 7 czerwca: 
zachmurzenie zmienne: mglisto; bardzo ciepło; lokalne 
barze. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje --- fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamołe — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane —- za gotówkę i 
spłaty —- bêz zaliczki. 


'O obrazę czci. 


Kraków, 7 czerwca. 

Na dzisiejszej rozprawie zawiadomił przewo- 
dniczący, że księgarzowi Fabianowi Himmel- 
blanowi nie można było doręczyć wezwania na 
rozprawę, bo wczoraj wyjechał do Wiednia. 
(Świadek ten miał poświadczyć, że z polecenia 
p. Lipińskiego za pośrednictwem Fragnerowej 
traktował z p. Kotarbińskim, aby p. Lipińskie- 
mu zapłacił kilkaset koron, a wtedy p. Lipiń- 
ski zaprzestanie atakować p. Kotarbińskiego 
w „Bocianie ''). 

Osk. Lipiński: On nie chciał być słucha- 
ny i dlatego wyjechał do Wiednia. Przew.: 
Dlaczego pan tego wczoraj nie powiedział? 
Osk. Ależ p. Himmelblau wczoraj do godz. 1 
był obecny na rozprawie i wprost uciekł 
z Krakowa, aby nie świadczyć. Oskarżony 
prosi z tego powodu o odroczenie rozprawy, bo 
przesłuchanie Himmelblana stanowi dla niego 


bardzo ważną okoliczność i materyał dowodowy, 


czy popełnił szantaż, czy nie. Oskarżony prote- 
stuje także przeciw wczorajszym słowom dra 
Lewickiego, że Himmelblau jest dostawcą finan- 
sowym oskarżonego. Przew.: To nikomu nie 
ubliża; każdy ma swego dostawcę finansowego. 
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Dr Goldhammer: Niejeden nie może znaleść 
takiego dostawcy. 

Dr Lewicki sprzeciwia się odroczeniu, dr 
Goldhammer popiera wniosek swego klienta. 

Dr Lewicki: Jest to moment niesłychany, 
aby świadek oskarżonego, wiedząc, że będzie 
słuchany, wyjechał sobie z Krakowa. Jeżeliby 
jednak trybunał uważał za stosowne rozprawę 
odroczyć, to proszę o zawezwanie na świadka 
adwokata dra Gleitzmana, który poświadczy, 
że p. Lipiński napadł na niego osobiście w „Bo- 
cianie“, a zaniechał napaści potem, otrzymawszy 
od dra Gleitzmana pieniądze i jeszcze się o 
większą sumę targował. Może mnie p. Mipiński 
za ten wniosek zaskarży. 

Osk.: Owszem, wniosę skargę. 

Przewodniczący zarządził dłuższą prze- 
rwę, podczas której za pośrednictwem dyrekcji 
policyi polecił sprawdzić, czy Fabian Himmel- 
blau istotnie wyjechał, czy też może bawi w Kra- 
kówie. 

Przerwa trwała dwie godziny; tak długo szu- 
kano Himmelblaua, jednak go nie znaleziono, 
bo istotnie wczoraj wyjechał do Wiednia. Try- 
bunał odmówił żądaniu odroczenia rozprawy, 
bo sądzi, że oskarżony sam spowodo- 
wał, aby świadek wyjechał i na roz- 
prawie nie stanął. Oskarżony tak szybko 
zniósł się wczoraj po rozprawie z Himmel- 
blanem. że gdy zaraz po rozprawie woźny udał 
się do mieszkania Himmelblana, już go nie za- 
stał i wezwania doręczyć nie był w stanie. — 
Wobec tego trybunał odmówił także żądaniu 
dra Lewickiego o przyzwanie dra Głleitzmana 
na świadka. 

Przewodniczący zamknął postępowanie dowo- 
dowe. odczytał pytania dla sędziów przsięgłych 
i udzielił głosu oskarżycielowi. p. Kotarbiń- 
skiemu. 

Dyr. Kotarbiński zaznaczył, że po 35 
latach spokojnej pracy na polu literackiem i 
artystycznem po raz pierwszy wyprowadzony 
z cierpliwości, musi się udać do sądu, aby 
krzywdę jego rozpatrzono. Oskarżyciel omówił 
stanowisko dyrektora teatru, który jest odpo- 
wiedzialny przed prasą, przed komisyą artysty- 
czną, przed Radą miasta. Krytyka jest dozwo- 
lona, ale uznał za stosowne na niego napaść 
p. Lipiński, który w „Bocianie* uprawia spe- 
kulacyę na najniższych instynktach ludzkich, 
w sposób dotąd w prasie nieznany. -—- Mowca 
mógłby coś powiedzieć o redagowaniu pisma 
humorystycznego, bo przez 10 lat był redakto- 
rem takiego pisma, i może powiedzieć, że ani 
on, ani wydawca nie ma na sumieniu ani je- 
dnej krzywdy ludzkiej. Wiedzą wszyscy, jaki 
jest teatr krakowski i że prowadzony jest z ten- 
dencyą uczciwą. P. Lipiński ośmielił się bło- 
tem obrzucać dyrektora teatru i jego współpra- 
cowników. W ciągu pięciu lat wystawiono kil- 
kadziesiąt sztuk polskich i obcych autorów 
(dyr. Kotarbiński wylicza te sztuki). To wszy- 
stko, co „Bocian* napisał, to wszystko potwa- 
rze, to rzucanie się na ludzi, którzy pracują 
z dobrą wolą. 

Mówi pan Lipiński, że oskarżyciele mają w 
Warszawie 30.000 rubli złożonych. Otóż każde- 
mu — mówił p. Kotarbiński — kto mi te pie- 
niądze wskaże, gotów jestem oddać połowę. 
Zupełnie jest inaczej; oskarżyciel jest winien 
Radzie miejskiej, i nawet ulgi musiała Rada 
mu udzielić, bo tak wysokich należytości nie 
mógł opłacić. P. Lipiński zarzucił mi, że spe- 
kuluję na teatrze, on. który jest spekulantem 
na szantażu! Jak śmie taki rozbójnik literacki 
rzucać się na cześć osobistą kobiety, która ze 
swym człowiekiem ciężko pracuje. Dyr. Kotar- 
biński zakończył stwierdzeniem, że oskarżony 
go skrzywdził i nie wątpi, że występek ten bę- 
dzie nkarany. 

Dr Lewicki popiera oskarżenie i ubolewa, 
że w Królestwie Polskiem uzyskało debit tylko 
jedno pismo z za kordonu, a jest niem „Bo- 
cian*, z którego szpalt płynie trucizna dla mło- 
dzieży i który jest tajemną młodzieży lekturą. 
Obwiniony broniąc się tu, wystąpił z perfidyą, 
twierdząc, że występował przeciw teatrowi, któ- 
ry grywa tłuste farsy. Takie sztuki grają wszędzie. 
Nbwiniony zarzucał oskarżycielom, że ich ar- 
tystki prowadzą życie niemoralne, a wysnuty 
stąd przez pana Lipińskiego wniosek był wprost 
ohydą. Oskarżonemu nie chodziło przecież, jak 
twierdzi, o krytykę teatralną; proszę popatrzeć 
na inne, nie „teatralne“ artykuły „Bociana“, a 
każdy zobaczy, że p. Lipiński nie jest aposto- 
łem moralności. Nie było u p. Lipińskiego mo- 
tywów społecznych, nie było dobrej wiary i dla- 
tego on — choć redaktor — nie miał prawa 
tak pisać. Dokądbyśmy doszli, gdybyśmy po- 
zwalali na takie napaści, na obrzncanie błotem 
kobiety zamężnej, zajmującej stanowisko społe- 
czne? A potem zapytajmy, kto tu napada, kto 
krytykuje? Człowiek, który — jak zeznaje Fra- 
gnerowa — za pośrednictwem Himelblaua chciał 
wyłudzić od p. Kotarbińskiego, aby przestał 
pisać, który od dra Gleitzmana wziął pienią- 
dze, aby nie pisać przeciw niemu. Hamorysty- 
ka jest potrzebną. ale w pewnych granicach i 
gdy czyste są pobudki. Tu mamy ponure cie- 
nie, system, wprost nuświęcony w „Bocianie“, 
którego hasłem i programem jest pornografia. 
Ten szkodnik społeczny powinien za krzywdę, 
którą oskarżycielom wyrządził, być ukaranym. 

Dr Goldhammer w obronie oskarżonego 
podniósł, że wolność prasy musi być przestrze- 
ganą, a satyrze, która posiada mniej ścisłe za- 
danie, ta wolność daną być musi w większej 
mierze. Każdy ma prawo krytyki. Obrońca o0- 
mawia znaczenie teatru w czasach dawniejszych, 
a o dzisiejszym — ponieważ nie mieszka stale 
w Krakowie — odczytuje przemówienia w Ra- 
dzie miasta dra Staniszewskiego, r. Bartoszewi- 
cza i dra Guńkiewicza. Obrońca podnosi, że 
dawne pisma humorystyczne miały napis: „je- 
żeli gryzę, to sercem gryzę“, i przyznaje, że 
„Bocian* tak nie czyni; przyznaje, że „Bocian* 
uprawia pornografię. ale — dziwny tragizm --- 
oskarżony zarzuca to samo oskarżycielom, twier- 
dząc, że oni ze sceny to samo czynią. Na do- 
wód przytacza obrońca „Walca barona Mol- 
skiego“, „Damę od Maksyma“ i t.d. Ryciny, 
zamieszczone w „Bocianie*, były satyrą może 
gryzącą, ale zawsze tylko satyrą; wiersze skie- 
rowane były przeciwko prowadzeniu teatru, na 
co także pozwala sobie prócz „Bociana“ i „Dya- 
beł*. 

Po replice stron i resumé przewodniczącego, 
przysięgli naradziwszy się, wydali następujący 
werdykt: 


Werdykt i wyrok. 
Na pytanie pierwsze główne: Czy 


memean | - nami - wazna ay 


Stanisław Lipiński winien jest, że w nrze 4 
„Bociana“ z 15 lutego 1904 r. zamieścił po- 
stać świni z głową Lucyny Kotarbińskiej i 
wiersz, przez co Lucynę Kotarbińską na pu- 
bliczne urągowisko wystawił? -- odpowiedzieli 
sędziowie przysięgli: 11 głosami tak, 1 nie. 

Na pytanie drugie główne: Czy Sta- 
nisław Lipiński winien jest, że w tym nume- 
rze „Bociana* zamieścił wiersz, ubliżający Lu- 
cynie Kotarbińskiej, jako kobiecie? — odpowie- 
dzieli siędziowie przysięgli: 1 głosem tak, 11 
nie. 

Na pytanie trzecie główne: Czy Sta- 
nisław Lipiński winien jest, że zamieścił w „Bo- 
cianie“ nr 4 rycinę niedźwiedzia z podobizną 
głowy Józefa Kotarbińskiego i wiersz, przez co 
na publiczne pośmiewisko wystawił Józefa Ko- 
tarbińskiego? — odpowiedzieli sędziowie przy- 
sięgli: 4 głosami tak, 8 nie. 

Na podstawie werdyktu trybunał skazał 
Stanisława Lipińskiego na 2 mie- 
siące ścisłego aresztu z postem co 
14 dni. Oskarżony zastrzegł sobie 3 dni do 
namysłu co do przyjęcia wyroku. 

Zastępca oskarżyciela prywatnego dr Wł. 
Lewicki zgłosił odwołanie od zbyt niskiego wy- 
miaru kary. 

Skład ławy przysięgłych na tym pro- 
cesie był następujący: Wincenty Satalecki, ma- 
sarz; Leonard Malik, cukiernik; Józef Wątorski, 
piekarz; Józef Zadęcki, szewc; Leon Schleich- 
korn; Karol Łuczko, aptekarz; Franciszek Sit- 
ko, gospodarz; Franciszek Sauer, właściciel ka- 
wiarni; Henryk Dresner, właściciel składu fu- 
ter; Kazimierz Gluziński, właściciel składu fu- 
ter; Szymon Drozdowski, rzeźnik; Karol Dett- 
loff, inżynier; zastępca: adwokat dr Judkie- 
wicz. 


Dział ekonomiczny. 


> Oferta na budowę kolejową. Została roz- 
pisaną publiczna rozprawa ofertowa na wykonanie 
dwóch ogrzewalni, dwóch popielnic, dwóch podmuro- 
wań pod obrotnice i budynku administracyjnego 
wraz z dobudową na stacyi Podgórze-Płaszów. — 
Plany, warunki budowy i inne załączniki można 
przeglądać w oddziale dla budowy i konserwacyi 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, począw- 
szy od d. 16 czerwca 1904 r. Odnośne oferty będą 
w dyrekcyi najpóźniej do d. 30 czerwca b. r. 12 
godzina w południe przyjmowane, Otwarcie tychże 
nastąpi w 1/4 godziny później. 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 6,6 1904 r. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 40 sztuk, b) jałownika 16 sztuk, 
c) cieląt 850 sztuk, d) owiec i kóz— sztuk, e) nieroga- 
cizny 99 sztuk, Razem 513 sztuk. 

Woły płacono po 64 do 68 kor., wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., krowy po 59 do 62 kor., bu- 
haje po — do 69 kor., cielęta po 64 do 80 kor. za je- 
den cetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
18 do K6 kor., nierogaciznę tuczną po 120 do 136 kor., 
nierogaciznę chudą po — do — kor. za jeden cetnar 
metryczny rzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
cieląt i nieroyacizny 511 sztuk, a na eksport bydła 
rogatego 12 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do 
drugiego targu — sztuk. 

Ceny bydła rogatego i cieląt nieco spadły od osta- 
tniego targu. Ceny nierogacizny utrzymują się stale 
wysokie. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 7 czerwca. 


Następca Chmielowskiego. Dr Józef Kallen- 
bach — jak donosi „Słowo Polskie“ — został już 
mianowany profesorem literatury polskiej na wsze- 
chnicy lwowskiej. 

Z Wydziału krajowego. Dr Jahl, zastępca człon- 
ka Wydziału krajowego, objął wczoraj kierowni- 
ctwo departamentu w miejsce ś. p. Romanowicza. 

Budowa ruskiego teatru we Lwowie. Magi- 
strat lwowski zatwierdził już plan parcelacyi grun- 
tu pod budowę teatru ruskiego na stoku ulicy Sy- 
kstuskiej i ulicy Leona Sapiehy. W tym roku ma 
być przeprowadzonem planowanie i wywóz ziemi, 
kosztem 20.000 koron. Teatr obliczono na 900 wi- 
dzów. Komitet postanowił zmienić zewnętrzny plan 
budowy, którą przeprowadzi wiedeńska firma Fell- 
ner i Helmer. W nowym planie, na który rozpisa- 
no konkurs, mają być uwzględnione architektoni- 
czne i ornamentacyjne znamiona bndownictwa ru- 
skiego. 

Zatruta galareta. Jak już wczoraj donosiliśmy, 
we Lwowie zachorowały trzy osoby z powodu spo- 
życie galarety wieprzowej, zakupionej w masarni 
Jayki, z których szewc Wierzbiński umarł. 

Nadto zachorowały trzy osoby w domu Jerzego 
Kirscha, restauratora, mieszkającego pod 1. 20 przy 
ulicy Ruskiej. Mianowicie kupił on onegdaj u G. 
Jayki studzonych nóg. Tego samego dnia część ich 
spożyła żona jego Wilhelmina i 2-letni synek Fer- 
dynand, nazajutrz zaś zjadł resztę sam Kirsch. 
Wszyscy troje zaniemogli ciężko, skutkiem czego 
zarządzono odstawienie ich do szpitala powszech- 
nego. 

Oprócz nich zachorowali: Karolina Łuczyn, żona 
ślusarza i Katarzyna Michalska, obie zamieszkałe 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 41, robotnik Rudziński, 
zamieszkały przy ulicy Teatyńskiej 1. 91 i Józef 
Bernacki. służący sklepowy z handlu wódek p. Ba- 
czewskiego, zamieszkały w Rynku. Łuczynowa, Mi- 
chalska i Rudziński leczą się w szpitalu; Berna- 
cki ma się nieco lepiej i pozostaje w leczeniu do- 
mowem u swego służbodawcy. 

Objawy choroby u osób, które spożyły ową ga- 
laretę, podobne są bardzo do objawów duru brzu- 
sznego. Ponadto istnieją znamiona zatrucia, które 
mogłoby według opinii lekarskiej, nastąpić wsku- 
tek dostania się „arsenu“ do żołądka, bądź też 
wskutek t. zw. „botulismus*, tj, trucizny, wywią- 
zującej się na mięsie, rakach, rybach itd. w okre- 
sie gnicia. 

Koło sklepu Jayki przy ulicy Krakowskiej gro- 
madzą się tłumy publiczności. Sklep zamknięty, u 
wejścia zaś stoi dwóch policyantów, którzy prze- 
strzegają porządku. 

Wśród tłumów krąży pogłoska, że zatrucie mię- 
sa spowodowały szczury, na które p. Jayko używał 
trucizny. Tymczasem komisya zbadała, że p. Jayko 
nie używał żadnej trucizny i szczurów w jego pra- 
cowni nie ma. Jakiego rodzaju było to zatrucie 
osób, wykaże sekcya zwłok ś. p. Jana Wierzbiń- 
skiego i badanie zawartości żołądka ofiary, prze- 
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wędlin trzymane są w porządku wzorowym. Na 
podstawie tego orzeczenia policya odwołała zarzą- 
dzone aresztowanie Jayki. 

O ile pogłoskom wierzyć można, będzie się tu 
miało do czynienia ze złośliwą zemstą. Faktem jest 
bowiem, że p. Jayko przed niedawnym czasem od- 
dalił 7 osób ze swej służby, a kilka z tych osób 
za ciężkie przewinienie nawet pobił. Przypuszczają 
więc, że może która z tych osób, chcąc się ze- 
mścić na pryncypale, przez zatrucie studzieniny 
zamierzała wyrządzić szkodę jego firmie. 


Z teatru wojny. 


Wedle dzisiejszych naszych depesz można już 
sobie wyrobić pewne wyobrażenie o kierunku 
i planie odsieczy rosyjskiej, zdążającej pod Port 
Artura. Dywizya Stackelberga wysłaną została 
naprzód, celem niepokojenia armii marszałka 
Oku i odcinania świeżo lądujących w Pitsewie 
wojsk japońskich od połączenia się z armią głó- 
wną. Pod Wafankun atoli położyli Japończycy 
ires pochodowi armii Stackelberga i zmusili ją 
do odwrotn. (Zob. art. wstępny). Obecnie wy- 
rusza podobno Kuropatkin, — prawdopodobnie 
z powodu rozkazu cesarskiego, — z Liaojangu 
z olbrzymią armią ku Haiczeng, aby poprzeć 
akcyę Stackelberga. Dlatego gdzieś w okolicach 
Haiczengu spodziewać się należy lada 
chwili wielkiej bitwy, bo podobno prze- 
dnie straże obu nieprzyjacielskich armij już się 
starły. i 

Ta bitwa zawyrokuje*o losach odsieczy dla 
Portu Artura. Jeżeli Kuropatkin zwycięży, to 
połączy się ze Stackelbergiem i podąży pod 
Port Artura. W przeciwnym razie dywizya 
Stackelberga będzie zgubiona, a Kuropatkin 
musi cofnąć się ku Charbinowi. 

Wczorajsza wiadomość o zatopieniu kanonier- 
ki rosyjskiej „Giliak* sprawdza się. Admirał 
japoński Togo donosi, że kanonierka ta naje- 
chała pod Portem Artura, koło Czeng-Taw-Szan, 
na minę podwodną, prawdopodobnie japońską, 
i wyleciała w powietrze. 

Rosyjskie ministerstwo wojny zarządziło, jak 
z Petersburga donoszą, mobilizacyę I kor- 
pusu, którego część stoi załogą w Petersburgu. 
Odbędą się więc znowu teatralne pożegnania. 


(Telegramy „Nowej Reformy" z 7 czerwca). 


Londyn. Z Petersburga donoszą do „Stan- 
dardu“, że rzekomo Ameryka zamierza Japonii 
wydzierżawić wyspy Filipińskie i że rokowania 
są już w toku. 


Kuropatkin rusza na odsiecz. 


Londyn. Jeżeli wiadomości, pochodzące z głó- 
wnej kwatery rosyjskiej w Liaojangu, nie 
są tendencyjnie fałszywe, aby zmylić sztab ar- 
mii japońskiej, to zdaje się, że Kuropatkin zde- 
cydował się ruszyć na odsiecz Portu Artura 
z całą siłą swej armii, skoncentrowanej koło 
Liaojangu, i przejść do kroków zaczepnych. 

Wojskowi attachó obcych mocarstw, znajdu- 
jący się w rosyjskiej kwaterze głównej — jak 
donosi „Express“ — otrzymali zawiadomienie, 
aby we czwartek byli gotowi do marszu na 
południe. Takie samo polecenie otrzymali dwaj 
korespondenci pism, znajdujący się w Liao- 
jangu. 

Londyn. Wedle wiadomości z rosyjskich źró- 
deł, Kuropatkin znajduje się już w pochodzie 
z potężną armią w celu odsieczy Portu Ar- 
tura. Nowo utworzony czwarty korpus armii 
przybył 4 b. m. do Liaojangu i przez ten kor- 
pus armia Kuropatkina wzmocnioną została do 
200.000 ludzi. 


Przygotowania do bitwy. 


Londyn. „Express* donosi, że Kuropatkin 
w czasie ostatnich czterech tygodni zupełnie 
zreorganizował swoją armię i zjednoczył ją 
w jednolitą bitną armię. Inny korespondent 
„Expressu* uzasadnia zmianę planu Ku- 
ropatkina, mianowicie rosyjski sztab jest 
przekonania, że Japończycy nie mają zamiaru 
ruszyć na Liaojang, ze względu, że w ciągu 
dwóch lub trzech tygodni zaczyna się w Man- 
dżuryi okres deszczów, przez co złe drogi utru- 
dniać będą marsz. Jeżeli te doniesienia są pra- 
wdziwe, to przyszłoby — jak przed 10 laty 
podczas wojny japońsko-chińskiej — do walnej 
bitwy Kuropatkina z Kurokim koło Hai 
czengu. 

Londyn. Biuro Rentera donosi z Liaojang 
pod datą 6 b. m.: Kilku obcym attaché wojsko- 
wym, pomiędzy innymi także obu angielskim 
attache, pozwolono udać się na południe. Kilku 
attachć spodziewa się, że będą się mogli przy- 
jączyć do kozaków, którzy zbliżają się z pół- 
nocy do Kinczu. Na wschodnich wybrzeżach 
Liaotungu ląduje obecnie jeszcze jedna armia 
japońska, która będzie miała za zadanie wstrzy- 
mać marsz Rosyan do Daszicao, zwrócony prze- 
ciw armii generała Oku. Japończycy, jak się 
zdaje, zaniechali zamiaru ataku na TLiaojang, 
chociaż jest rzeczą wątpliwą, czy wogóle taki 
plan mieli. Deszcze, rozpoczynające się za dwa 
albo za trzy tygodnie, utrudnią bardzo operacye 
wojenne. Tymczasem kozacy zbliżają się do ja- 
pońskich straży przednich, podczas gdy inny 
oddział zbliża się do prawego skrzydła armii 
generała Kurokiego. Stan zdrowia wojsk jest 
wszędzie bardzo dobry i niema wypadków cho- 
rób zakaźnych. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi, że 5 b. m. 
słyszano silny ogień dział w kierunku 
miejscowości Dawan, na wschód od Liaojang. 


Koncentracya Rosyan. 


Londyn. Z Tokio donoszą, że rosyjskie woj- 
ska koncentrują się koło Anszanczan (w po- 
środku drogi żelaznej między Liaojang i Haj- 
czeng. Przyp. red.) i Haiczeng, aby uczynić 
dywersyę Kurokiemu. 20.000 Rosyan znajduje 
się koło Langczeszan na drodze do Liao- 
jangu, 10.000 między Klesantan a Kiko- 
rej. W Liaojangu znajdują się dwie dywizye 
piechoty, 3000 kozaków i 70 dział. Miasto 
silnie ufortyfikowano. Dnia 5 b. m. 
mieli Japończycy zaniechać marszu na Liao- 
jang. 


Armia japońska. 
Londyn. „Daily Mail“ donosi, że japońskie 


prowadzone przez chemika sądowego p. Włodzimir- | wojska składają się z następujących sił: pierw- 


skiego. 


sza armia pod Kurokim znajduje się 


W ostatniej chwili komisya sanitarna po trzy-| koło Fengwanzczengu; składa się ona z pierw- 


godzinnem badaniu sklepu przy ul. Krakowskiej i|szej i dwunastej dywizyi. 


Druga armia pod 


warstatn masarskiego p. Gustawa Jayki przy ul. i komendą generała Oku znajduje się przed 


Torosiewicza stwierdziła. że warstat, jakoteż skład | 


Portem Arthura; składa się z trzeciej, czwar- 


tej i piątej dywizyi. Trzecia armia, pod ko- 
mendą generała Nodzu, znajduje się koło 
Tinjan i składa sią z 6, 10 i 1l-tej dywizyi. 
Gdzie obraca się dywizya ósma i dziewiąta. 
nie wiadomo. Każda dywizya liczy 25.000 ln 
dzi. Piąta dywizya, która wylądowała w Dal- 
nym, ma najcięższe zadanie przy szturmie na 
Port Artura. 

Londyn. Do Liaojangn nadeszła wiadomość. 
że dalsze armie japońskie wylądowały na 
wschodniem wybrzeżu półwyspu Liao- 
tung, aby pochodowi rosyjskiej armii stawić 
opór. 


Utarczki i potyczki. 


Petersburg. Telegram generała Gilińskiego 
do ministra wojny z d. 3 czerwca b. r. donosi: 
Sprawozdanie pisemne generała Stoessla , jakie 
nadeszło, uzupełnia telegraficzne doniesienia o 
wydarzeniach do dnia 21 maja. Sprawozdanie 
to donosi o wielu mniejszych potycz- 
kach i nie zawiera nowych szczegółów. Stra- 
ty Rosyan w czasie od 14 do 21 maja wy- 
nosiły 10 oficerów i 175 żołnierzy. Przy japoń- 
skich jeńcach znaleziono rosyjsko-japońskie sło- 
wniki, których tekst przystosowany jest do sto- 
sunków w Porcie Artura i Dalnym. Wojska te 
widocznie już od dawna przeznaczone były do 
operacyj przeciw Portowi Artura. 

Petersburg. Telegram generała Kuropatkina 
do cara Mikołaja z 5 b. m. donosi: Dnia 3 
czerwca zaatakowała japońska piechota naszych 
kozaków i zajęła: silne stanowisko na wyżynach 
koło Khotiapudza. Przy współdziałaniu posił- 
ków, jakie nadeszły, oraz ogniu artyleryi ko- 
zacy zmusili Japończyków do opnszczenia sta- 
nowiska i cofnięcia się. Ogień artyleryi trwał 
od godziny 1 do 6 po południu. Ze strony ja- 
pońskiej brało udział w potyczce 6 kompanij 
piechoty. Działa naszej kawaleryi strzelały do- 
skonale i im zawdzięczać należy pomyślny wy- 
nik potyczki. Komendant kozaków Starkow padł. 
Dwaj oficerowie lekko ranni. 11 kozaków ran- 
nych. Straty Japończyków nie są znane, są je- 
dnakże prawdopodobnie znaczne. 


Car, Aleksiejew i Kuropatkin. 


Londyn. Pisma tutejsze donoszą z Peters- 
burga, że Aleksiejew pozostaje w ciągłej 
korespondencyitełegraficznej z ca- 
rem. Z Petersburga wyszedł rozkaz, aby Ku- 
ropatkin natychmiast wyruszył na odsiecz Por- 
tu Artura i już to uczynił. Dziennik „Daily 
News“ natomiast donosi, że rozkaz carski je- 
szcze nie został wręczony Kuropat- 
kinowi, bo uczynił on carowi przedstawienie, 
że wymarsz na odsiecz Portu Artura stworzy 
wielkie niebezpieczeństwo pod względem strate- 
gicznym. 


Znowu katastrofa. 


Berlin. „Local-Anzeiger* donosi z Czifu, że 
koło Talienwan z powodu natknięcia się na 
minę zatonął japoński okręt „Szikiszima”. Na- 
stąpić to miało tak prędko, że cała załoga, 
złożona z 741 ludzi, zatonęła. 


Na Korei. 


Berlin. „Local Anzeiger“ donosi, że rosyjskie 
forpoczty zbliżają się do Gensan. Już od- 
bywają się małe potyczki. 


Nowy dowódca. 


Londyn. „Daily Mail* donosi z Peters- 
burga: Admirał Enquis, gubernator Niko- 
łajewska, zamianowany został dowódcą e- 
skadry Morza bałtyckiego, która ma 
bezzwłocznie wyruszyć na daleki Wschód, aby 
poprzeć odsiecz Portn Artura od strony morza. 


Moskwa popiera Japończyków. 


Londyn. Do „Standarda* donoszą z Peters- 
burga, że istotnie japońska pożyczka 
w Moskwie doznaje wielkiego po- 
parcia ze strony tamtejszych kapitalistów. 


Telefoniczne i telegraficzne | 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 7 czerwca. 


Chojnice. Słychać, że uwięziony Masloff po- 
czynił dalsze zeznania przed sędzią kryminal- 
nym co do szczegółów zamordowania Wintera. 
Rewizya domowa zwiększyła poszlaki winy, cią- 
żące na osobach podejrzanych. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że cywilnym 
adlatusem gubernatora Bośni w miejsce barona 
Kuczery, został zamianowany baron Izydor B en- 
ko-Pojnik. 

Budapeszt. Delegacya węgierska przyjęła dzi- 
siaj cały kredyt marynarki. 

Konstantynopol. Porta otrzymała wczoraj de- 
peszę, że w wilajecie Van zniesiono bandę or- 
miańską, złożoną z 30 głów. 

Konstantynopol. Ostatni zamach na pociąg 
kolejowy wywołał w tureckich kołach dyploma- 
tycznych bardzo przykre wrażenie, mimo iż po- 
ufnie sygnalizowano już, że będą rozpoczęte 
zamachy dynamitowe, oraz że aresztowani z 
końcem kwietnia członkowie band macedońskich 
zamachy dynamitowe zapowiedzieli. 


Rozwiązanie Sejmu czerniowieckiego. 


Czerniowce. Wybory do Sejmu odbędą się 
między 22 a 28 lipca. 


Krótka sesya sejmowa. 
Praga. „Narodni Listy* donoszą z Wiednia, 
że obecna sesya Sejmu czeskiego potrwa za- 
ledwie tydzień. 


Poseł w stajni. 


Praga. W Kiszycach koło Pilzna zwołał po- 
seł Fressl zgromadzenie wyborców, na które 
przybyło bardzo mało jego zwolenników. Fressl 
odmówił udziału w zgromadzeniu. Wywołało to 
burzliwe zajścia, które skończyły się 
bójką. Fressla schwytano i zamknięto w 
stajni, gdzie przesiedział 2 godziny. Fressl 
zrobił doniesienie karne; jednego ze sprawców 
uwięziono. 


Krwawe zamachy i rozruchy. 


Victor (Stan Colorado). Jak się przekonano, | 


eksplozya na dworcu Independance de Florans, 
gdzie eksplodował wielki zapas dynamitu, ra- 
niąc śmiertelnie 9 osób, była spowodowaną za- 
machem. Gdy wczoraj wieczorem właściciele 


kopalń przemawiali na zgromadzeniu na temat ao, renta węgierska w złocie 
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zamachu dynamitowego, przyszło do by 
seen, wśród których jednę osobę z 
a 6 osób zraniono. Milicya udała 
sali zgromadzenia, przed którą zebrali s 
botnicy, którzy dali ognia. Siedmiu 
ników jest zastrzelonych. Ogólna ilość 
dotąd zabitych wynosi 21. Stu robotników are- 
sztowano. 


0 samodzielność Chorwacyi. 


Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu Rady * 
miejskiej przedłożono wniosek o wezwanie ko- 
misyi regnikolarnej, aby bezzwłocznie zer w a- 
ła rokowania ugodowe z Węgramii 
przystąpiła do akcyi w kierunku usamodziel- 
nienia Chorwacyi. Wniosek domagał się 
wezwania wszystkich gmin chorwackich, aby 
przystąpiły do tej uchwały. Wnioskodawca żą- 
dał uchwalenia nagłości tego wniosku. W dys- 
kusyi kilku radnych przemawiało przeciw wnio- 
skowi Wywołało to ogromną wrzawę 
iburzliwe sceny. Większość opuściła salę. 
Wśród ogólnego niepokoju zamknął przewodni- 
czący posiedzenie. Studenci urządzili w ciągu 
wieczora pochód demonstracyjny przez miasto, 
śpiewając pieśni narodowe i wznosząc okrzyki: 
„Niech żyje skarbowa samodzielność Chorwa- 
cyi!“ 

Zaburzenia strejkowe. 


Królewiec. Wczoraj wieczorem przybyli tu 
włoscy murarze. aby zastąpić w prasy strejku- 
jących tutejszych murarzy. Strejkujący o0 brzu- 
cili przybyłych kamieniami. Żandar- 
merya wkroczyła i przedsięwzięła liczne are- 
sztowania. Dopiero nad ranem spokój został 
przywrócony. 


© 2R£ E 1 WE U WREN" 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58 
znakomitej dobroci 
ZEGARKI oraz eleganckie WYROBY 


ZŁOTE i SREBRNE 
poleca najtaniej 


EMIL GOLDWASSER 


; Bogato illustr. 
w Krakowie, Grodzka 58. polskie cenniki 
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343 11 21 


Niezawodnie i bez bólu działa prawdziwy Ra- 
dlauera piaster przeciw odgniotkom. Fl. 75 h, 
Prawdziwy tylko z napisem: „Kronen-Apotheke. 
Berlin*. Skład w Krakowie w aptece Wiktora 
Redyka. 751 


PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, i. 24. Pokoje wygodne, ła- 
zienki. Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ugo- 
dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie). 


1697 A. Borońska. 
CE- <ziódkk ii EO >) 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 7 czerwca. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 64025. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 746'—. Akcye 
Anglobanku 278:—,. Akcye Unionbanka 518—. Akcye 
Landerbanku 42726. Akcye Bankvereinu 509'—. Akcye 
Bodencredit 924--. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego 546: . Akcye kolei państwowych 63425. Akcye 
kolei południowej 74%—. Akcye kolei Kibethal 421.—. 
Akcye kolei północnej 5620. — Akcye kolei ozerniowie- 
ckiej 5676:—. Akcye Alpiny 411'—. Akcye Rima Muranyi 
48 '—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2002'—, 
Akcye Fabryki broni 481—. Akcye Tureckie tytoniowe 
827:—. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1107—. Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
97:65. Renta majowa 99'25. Renta koronowa austryacka 
9920. Renta koronowa węgierska 97:15. 56 l. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99'10. 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 998: 41/,%/, Listy Banku hipote- 
cznego 101'80. 5% Listy Banku hipotecznego 112'—, 
40/, Listy Banku krajowego 99: 5. 4'/,%/, Listy Banku 
krajowego 101:50). 5%, komunalne obligacye Banku kra- 
jowego 108'4%. 40/, galicyjskie obligacye propinacyjne 
49'85. 40/, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 9945. 
40/, Pożyczka miasta Lwowa 97 —. Losy tureckie 12850. 
Marki 11787. Rnble 2538—, 

Usposobienie: Przy stałej ciszy kursa stagnujące. 

Cukier 21:80 sp kojny. Spirytus 47— niezmieniony. 
Nafta niezmieniona. 
CZERWO E KN 


Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie 


z 7 czerwca (godz. 1 w południe.) 
I. Waluty płacą żądają 
Buble papierowe. . .—. . . . . . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . ..... 117 — 117 50 
Franki papierowe . . . . . . . . . . 95 — 95 50 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . . . 19 — 18 10 
li. Listy zastawne. 

50/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — 112 — 
4'/,0/, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 50 102 — 
NOWA 1 „ s h 98 75 99 75 
4'/,%/0 Listy zastawne Bankn krajowego 101 26 109 235 
40/, Listy zastawne Banku krajowego . 99 — 100 — 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 — 10 — 
SG. » ET DES A „ 42-letn. 99 25 100 25 
Molo nn on mn w _ n B6-letn. 98 75 99 75 
lil. Obligacye I pożyczki. 

4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 99 25 100 25 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1888 . . . 99 — 100 — 
407, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 96 25 97 25 
8'/,%/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 100 75 101 75 
4'/, Obligacye komunalne Banku kraj. . 108 — 104 — 
51/4%/, Obligacye komun. Banku krej. .101 25 102 — 
4, Obligacye kolejowe . . . . . . . 98 50 99 50 
IV. Losy 
Losy miasta Krakowa . . . . .. . . , 78 — 84 — 
V. Akcye. 

Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 548 — 547 — 
Akcye Banku Gal. dla h. i p. w Krak. — — = — 
Akcye kolei Iliwów-Czerniowce-Jassy . . 575 — 578 — 
VI. Publiczne zapisy długu. 

4" oo wspólna renta papierowa 99 10 89 50 
4'/,,9/, wspólna renta srehrna. . . . . 99 — £940 
4°, renta koronowa austryacka . . . . 99 15 99 65 
4'/, renta koronowa węgierska . . . . 9710 9750 
407, renta anstryacka w złocie . 118 25 118 70 

W OR: Af 117 80 117 70 


Nr 129 


cze. 


odziękowanie. 


fszystkim, którzy okazali mi współ- 
ucie po bolesnej stracie $. p. żony 
Antoniny i raczyli wziąć udział w ob- 
rzędzie pogrzebu, a w szczególności 
Przewielebnemu ks. kanonikowi Leono- 
wi Głąsiorowskiemn z Biskupie, Przew. 
ks. Janowi Bierońskiemu, ks. St. Ochal- 
skiemu, eraz Krewnym, Przyjaciołom, 
Kolegom, Koleżankom i P. T. Publi- 
czności, składam najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać“. 

1724 M. Rembacz z córkami. 


Młoda skromna i pracowita panien- 
ka (wyzn. rzym. kat.), z dobrem 
pismem z pewną znajomością języka nie- 
mieckiego, znajdzie zajęcie. 
Posiadające trechę praktyki księgarskiej ma- 
ją pierwszeństwo. 1728 1 2 
Zgłoszenia przyjmuje od 10—11 z rana Gł. 
Agencya Dzienników. Plac Maryacki l. 2. 


1000 Kg. 
Agrestu zielonego 


ma do sprzedania Bazar Spożywczy 


Michała Nodzeńskiego, Floryańska 40. 


1725 W niedzielę i święta zamknięty. 1% 
l'4 morga pod budowle 


Realność do sprzedania w Wa- 


dowicach. Wiadomość u Michała Kobyłeckie- 

go, ©. k. urzędnika przy Starostwie w Sambo- 

rze, lub w handlu p. Teofila Kluka w Wado- 
wicach. 1728 1 4 


7 powodu wyjazdu właścicielki 


jest pod nader korzystnemi warunkami do 
nabycia kamienica dwupiętrowa z ofi- 
cynami i ogródkiem w Krakowie. 
Zgłoszenia pod 1734 przyjmuje Administra- 
cya „Nowej Reformy“. 1734 1 2 


Potrzebna panna 


z dobrego domu do wielkiego lepszego intere- 
su. w którym od dłuższego czasu zajmuje miej- 
sce córka oficera. Znajomość języka polskiego 
i niemieckiego konieczna. Dokładne zgłosze- 
nia z powołaniem się na polecenia przesyłać 
pod .„Wiichtig 42983R-** do ekspedycyi ogło- 
szeń M. Dukea Naohf., Wiedeń LI. 1731 


Znakomity podróżnjący 
(Agent), Polak, handlowiec, władający biegle 
językiem niemieckim, szuka miejsca jako wo- 

jażer na jakikelwiekbądź artykuł. 

Zgłoszenia pod 1727 przyjmuje Administra- 
cya „Nowej Reformy“. 1727 18 


Poznańczyk 


ratynowany buchalter, korespondent polski i 
niemiecki, znakomity handlowiec — posiada- 
jący kausyę — od roku na posadzie w wiel- 
kiej fabryce szuka posady od 1 lipca 1904 lub 
1 października 1904, 
Zgłoszenia pod 1726 przyjmoje Administra- 
cya „Nowej Reformy*. 1726 1 3 


60.000 Koron 


w całości lub w części do wypożyczenia na 
drugą hipotekę realności w Krakowie. Wiado- 
mość między godz. 4—5 po poł. w kanceelaryi 
adwokackiej Dra Edmanda Reinera, ulica 
Grodzka 33. 1709 2 2 


1729 1 8 


KONKURS. 


Magistrat miasta Drohobycza roz- 
pisuje konkurs na posadę gazo- 
mistrza z płacą roczną 1440 ko- 
ron, wolnem mieszkaniem, opałem 
i światłem. 

Podania zaopatrzone w świadectwo 
uzdolnienia fachowego, świadectwo 
moralności i świadectwo odbytej pra- 
ktyki przy gazowni, należy wnosić 
najdalej do I lipca 1904 na ręce 
prezydyum Magistratu. 

Drohobycz, 3 czerwca 1904. 

Z Magistratu 


Burmistrz 
Dr Szatna. 


L. 4119,04. 


Jedyny wyrób krajowy! 


Kalodermin 


beztłuszczowy środek, schnący naty ch 
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięciu i po- 
pękaniu naskórka. — Wygładza skórę 
i czyni ją białą. 

Skład i wyrób w Drogueryi pod „Lwem* 
pod firmą „J. Wiśniewski*, Kraków, 

Stradom 7. 1687 5 0 


E= i a 


Cook'a i Johnson'a 
amerykańskie patent. pier- 
ścienie na odgniotki. 


Obecnie najlepszy i najpewniejszy środek, bar- 
dzo skuteczny, natychmiast ból uśmierzający. 
Dostać można w każdej aptece i drogueryl. 
1 pierścień w kopercie za 20 h, 6 pierścieni 
w pudełku za 1 K. Przy przesłaniu pocztą 
o 20 halerzy więcej. 

Główny skład „pod Samarytaninem* 

w Graou. 1451 4 10 


Szparagi 


najprzedniejszą sezonową jarzynę do- 
borowej jakości. świeżo ciętą, wysyła 
w każdej ilości po 90 h za kilo 
Julian Olearczyk, Żółkiew. 
166% 7 10 


Drukaw: IT" 


7, 


Nowości muzyczne! 
Księgarnia i Skład nut 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


wydała nakładem własnym i poleca: 
Friedmann I. „Quatre Novellet- 

ten“ na fortep. 

Cah. I. Nr 1 E-dur, Nr 2 

Asmoll'v.€ « " a.<T4 

Cah. II. Nr 3 D-moll, Nr 4 


A-dur (Krakowiaki) . . . „ 2— 
Hock N. J. „Dwa oberki* na 

forteP; T 10% ua 404g JE 
Raczyński B. „Pieśni“ słowa Lu- 
„. cyana Rydla z fortep. . . „ 250 
Swierzyński M. „Jakoś mi tę- 

skno“. Śpiew z fortep. . . „ 1-20 
— „Przepis na całuski“. Wal- 

czyk do śpiewu z fort. . . „ L'— 
— „Wlazł kotek na płotek i mru- 

ga“. Śpiew z fortep. . . . „ 120 
Wroński A. „Górą chirurgia“. 

Mazury na fortep. TAP U 
— „Marzenia uśpionego chlo- 
_ roformem*. Walce na fort. „ 2:40 
Żeleński W. „Dwie pieśni”, sło- 

K. Tetmajera, Nr 1 Prelu- 

dyum (Widzę ją); Nr 2 Sko- 

naj ty serce . 3 . „ 180 


Do nabycia we wszystkich składach 
muzycznych. 1698 2 5 


Leśniczy 
do zarządu lasu 500 mórg obszaru 
znajdzie zaraz miejsce. 
Zgłoszenia listowne z podaniem kwa- 
lifikacyi i dotychczasowej praktyki 
(gdzie i przez jaki czas) przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy* pod adre- 
sem: Łeśniczy 8. D. 1591 6 10 


Jedyny wyrób krajowy! 


Otrąbki migdałowe 


z zapachem fiołkowym 
do mycia rąk i twarzy 


Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych. 


Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem“ 
pod firmą J. Wiśniewski, Kraków, 
Stradom 7. 163850 


Konkurs 


na posadę adjunkta konoepto- 

wego Rady powiatowej w Chrza- 

nowie. 

Posada nadaną zostanie prowizo- 
rycznie na jeden rok z adjutum 
1440 koron (120 koron miesięcznie). 
Pe upływie roku i uzyskaniu stabi- 
lizacyi prawa służbowe adjunkta będą 
unormowane: 

a) pensya roczna 1800 koron i do- 
datek aktywalny 300 koron, ra- 
zem 210'' koron; 

b) prawo do sześciu pięcioleci po 
180 koron; 

c) prawo do emerytury według norm 
statutu emerytalnego dla urzę- 
dników Rady powiatowej chrza- 
nowskiej. 1730 1 3 
Wymagane od kandydata: wiek 

niżej 35 lat, ukończone studya pra- 

wnicze z 3-ma egzaminami państwo- 
wemi i nienaganne życie. 

Udokumentowane podania wnosić 
należy do Wydziału Rady powiato- 
wej w Chrzanuwie po dzień 24go 
czerwca 1904 włącznie. 

Wydział Rady powiatowej 
w Chrzanowie, d. 3 czerwca 1904. 


a aw | cum 
KURS PRYWATNY 


dla nauki 


rachunkowości państwowej i buchalteryi 
przy Placu Matejki L. 9, ll-gie plętro 


prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą- 
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rahunkowej i zło- 
żyć egzamin rach państwowy, bądź je- 
dynie egzamin z buchalteryi, bądź jeden 
i drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy- 
stem nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań osobne godziny. Warunki bar- 
dzo przystępne. 


W. Grzybek 


c. k. nrzęd. rachunk. 


1390 11 0 


Józef Gorecki 


Telefon Nr 277. 


Fabryka siatek, mebli, kon- 
strukcyi żelaznych i wyro- 
bów ornamentalnych kutych, 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26 


Magazyn: Rynek główny 1. 6, 
piętro I. (Szara kamienica), 


wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i plecionki z drutu, 
drutowe kraty do ogrodzenia ogrodów, 
lasów, podworców, zwierzyńców itp. Siatki 
do przesypywania piasku i ochronne 


do okien. Łóżka żelazne zwykłe i angiel- | 
skie z materacami sprężynowemi, oraz wkłady | 


sprężynowe do łóżek drewnianych. Ceny przy- 
stępne kosztorysowe Termin ściśle zachowany. 


Adres telegramów: Józef GORECKI, Telef., 


Nr 277. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
1477 13 80 
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Optyk i Mechanik. Kraków, linia A-B 1. 39. 


czne. Najnow 
nokle o jednej 


kulowej, dziś 


w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne 


Poleca najłepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa- 
nia, także na spłaty miesię- 
kcyi binokle pryzmowe, bi- 
lunety do broni myśliwskiej 


przez żadne tym podobne. 
Magazyn obficie zaopatrzony 


szej konstru- 
pryzmie, oraz 


niezrównane 


z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 


konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem 
na okulary lub binokle ze szkłami kom j 

dnością w przeciągu 24 godzin. 


Reprezentacya voa Galicyę fabry 


Adres w Krakowie Hotel Saski. 


Potrzebny jest młody 


Pomocnik 


biegła w piśmie tak w polskiem jak 
Zajęcie całodniowe. 
Zgłoszenia pod Handel poste restante Kraków. 


Największy Zak 


Na obecny czas 


Uprawy okopowych i żniw 


najwięcej odznaczone i premiowane na. wszystkich konkursach 
rolniczych płużki, plewniki i obsypywacze, kosiarki, 
źniwiarki i grabiarki 


poleca ze swoich składów po cenach najniższych 


Dom komisowo - rolniczy 
Stanisława Komornickiego. 


skiego w Poznaniu, maszyn żniwnych „The Plano" w Chicago. 


motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
binowanemi wykonuje z wszelką dokła- 
1596 6 0 


1594 3 8 


k maszyn rolniczych H. Cegiel- 


"Ly `I 8408p945 "jn 6jm0m'] OM S0Jpy 


lub Panna 


niemieckiem do większego handlu. 


ład pogrzebowy 


Jana NM oln eg o 


Główny skład i fabryka tramien przy uł. św. Tomaszu |. 4 (tuż przy Placu Szcze- 


pańskim). Telefon Nr 331. — 


Filia ul. Kopernika 1. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, achylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze- 


wozu zwłok do wszystkich krajów Huropy. 


Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. © . L 
Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mic- 


sięcznym. 


UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 


wyrób trumien, co jest niezgodne z prawd 


„Swoszowice“ 


Zakład kąpielowy 


4, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 


wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


528 35 0 


49 


Pod Krakowem. 
Sezon letni od 26 maja. 
wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 klm. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami. 


Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą 1 sku- 


tecznością inne tego rodzaju wody krajowe i 


zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta- 


wowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, nerwo- 

bóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłą we wszystkich jej 

postaciach, choroby skórne połączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe 
zatrucia rtęcia i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 


Mieszkania w kwietniu, maja, wrześniu i października o połowę tańsze. — Muzyka 


zakładowa. — Restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane. 


1628 4 0 


Bliższych szczegółów udziela Władysłau: Kwieciński w Swoszowicach. 


| 
| 
| 
| 


| 


dlatego 


zawiera 


Znak: 


Najlepsze , 
wydatniejsze 


sze mydło. 


szkodliwych do- | 
mieszek. 

Dostać można wszędzie! 

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, ! 

Żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 

„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron. 


hta | 


„Klucz _” 


naj- 
1 z 

najtań- O 

Nio O 


żadnych | 


1611 4 40! 


CREE ZZA R CY. TK "EE 


Zieliński 


|Przetowuć do egzaminu z rachun- 
kowości ogólnej, państwowej i ku- 
pieckiej Panie i Panów. Wszelkich in- 
formacyj udziełam bezpłatnie. Waranki 
przystępne. Wiadomość w Krajowym 
składzie płócien korczyńskich, ul. Klo- 

ryańska 26. 1640 9 10 


Skład apteczny 


magistra farmacyi 


ńwigi Klomensiewiczowej 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 15, 


poleca specyalnie: Wyprawy dla położnic, 
opaski poporodowe i na czas ciąży, opaski 
brzuszne, opaski menstruacyjne różnych 
systemów, oraz wszelkie artykuły hygieny 

kobiecej. 1446 3 24 


PER Ceny niskie. "a 


Obrońca 


Dr Stanisław Korwin Dzbański 


utrzymujący zarazem koneesyonowane 

biuro dla spraw wojskowych, 

Wiedeń, I, Kohimarkt 20, 
podejmuje się obrony przed c. k. są- 
dem najwyższym i kasacyjnym w spra- 
wach karnych i dyscyplinarnych, jako- 
też spraw prawnych wojskowych w szcze- 
gólności także spraw z kaucyi wojsko- 
wych wynikłych. 1643 6 6 


_ Sklep 


frontowy przy ul. Floryańskiej Nr 2 
do wynajęcia. — Wiadomość w handlu 


żelaza H. Neufelda, ul. Floryańska 4. 
1626 5 5 


Korzystne kupno lh zamianą. $ 


Willa parterowa drewniana o 9 nbik., 
Dom mnor. piętrowy o 10 ubik. i dwa do- 
my mniejsze czynszowe z przybudynkami, 
ogrodami i umeblowaniem, z konces. piekarnię, 
12%, czystego dochodu, na mieszkanie lub pen- 
syonat letni, naprzeciw stacyi kolej., nad rze- 


ką Rabą, przy zakładzie kąp. Rabce opodal |.. 


Zakopanego położone, 3 raz. dzien. komunik. 
koleją, do sprzedania lub zamiany za dom 
z gruntem przy Krakowie. Do osłego kupna 
potrzeba 8000 kor., w zamianie dopłata 2—3000 
kor. Zgłoszenia i plany do przejrzenia: I. Kar- 
not poste rest, Kraków. 1686 3 4 


Subjekt 
rutynowany, biegły w expedycyi z dzia- 


łu przyborów do szycia i haftu, zosta- 
nie zaakceptowany do magazynu 


E. Smidowicza, Kraków, 
Linia A-B. 171828 


Karol Mezi Spowt 


Wiedeń, Freiburg, Londyn, Paryż, Hamburg. | 
NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA 
NICI JEDWABNYCH | 


Zaszczytnie znane i dowodnie dobre jakości 
prawdziwego jedwabiu do szycia 639 31 36 


w motkach i na zwijadełkach. jak i wszelkie 
przybory z jedwabiu do haftów ręcznych i ma- 
szynowych mają zawsze w zapasie , I 


COHN i LIERBRESK IND 
w Krakowie, ul. Dietlowska 47. 


Do 1000 K miesięcznie 


(także jako dochodu bocznego) 
może mieć każdy w sposób łatwy, 


uczciwy i bez wydatków. Przesłać 
zaraz swój alres pod $.K.326 do 


Steinhausen et Cie 
Karlsruhe (Baden) Amallenstrasse. 
526 7 2 


Sroda 8 Gzerwea 1904. 


Z powodu wyjazdu 


są do sprzedania meble mahoniowe. 
Ul. Sławkowska L. 21, I piętro. 1719 2 3 


Biegła ekspedyentka 
i zastępczyni 


ż kaucyą potrzebna do Cukierni 
pod f. L. Malik. 
Zgłoszenia: Grodzka 47, Kraków. 

Pierwszeństwo mają panny, które są 
już obznajomione z czynnością w cu- 
kierni. 1720 2 3 


Poszukuje się celem kupna 
Majątków ziemskich w cenie od 20 do 
100 tysięcy złr„ oraz realności czyn- 
szowych w Krakowie, Tarnowie, Rze- 
szowie, Bochni, Wadowicach i Nowym 
Sączu. „Informator“, Kraków, ul. Szpi- 
talna 34. 1717 38 
w Haliozu jest z dniem 1 stycznia 
1905żdo wydzierżawienia, wzglę- 
dnie do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość: J. Ormezowski, właściciel apteki 
w Haliczu, willa Zadniestrze. 1708 4 4 


Dziś i codziennie 
W TEATRZE UNIWERSALNYM 
na placu Groble «dbywają się przedstawienia 
ożywionych, kolosalnych reprodukcyj 
najnowszych wypadków świata 


Między innemi dokładne zdjęcia z terenu to- 
czącej się 1684 3 0 


rosyjsko - japońskiej wojny. 


Początek o godz. 8, koniec koło 9'/, wieczór. 


| W niedziele i święta po 2 przedstawienia: o g. 


4 popoł. i 8 wieczór. Świeży program co 4 dni. 
Nauk języków: włoskiego, an- 

gielskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tłomaaczemia. Kraków, ul. 


Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo. 
1121 16 0 


Kilka 


Wózków dla dzieci 


jest niedrogo do sprzedania w han- 
dlu pod firmą F. Lubański, Rynek 29. 
Tamże jest antyczne biurko do 
sprzedania, oraz pokój w Rynku do 
wynajęcia. 1671 2 3 


W Andrychowie 


do sprzedania: Dom jednopiętrowy 
w rynku położony z ogrodem i zs- 
budowaniami w podwórzu. Cena przy- 
stępna. 
Wiadomości ndzieła K. Korałewska, 
Andrychów. 1892 3 3 


Poszukuje się 


Leśniczego 
z wyższą kwalifikacyą do madzoru 
zarządu lasu 300 ha. obszaru, w po- 
wiecie tarnowskim. 
Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Reformy“ pod adresem Kon- 
atamty W. 1592 7 10 


Pełne kształty 


osięgają Panie przez zewnętrzne nacie- 
ranie naszym słynnym środkiem We- 
nolin. Cena vryginalnej flaszki K 3'50. 


Wyrób chemicznych przetworów 


Adolf Setek 


Nova Ves (Chilitz bei Ung. Ostra) 


Morawy. 1418 10 10 
| wyjednywa inżynier 285 45 104 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut, i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Stebonsterng. 7, 
naprzeciw ces król. urzędu patentowego. 


o. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od I maja 1904 r. (czas środk. europ.) 


Qdchodzą z Krakowa: 
4.30 rano (osob.) do Oświęcima. 
6.48 r. (posp.) do Lwowa 1 Podwołoczysk (po- | 
łączenie do Stróż. Jasła, Chyrowa, Stryja, | 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Sokala, Kopy- | 
czyniec i Czerniowiec). 
r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 
r. (miesz.) do Wieliczki. 
r. Ea do Kocmyrzowa i do Mogiły. 
r. (osob.) do Suchy, Wadowio, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Goric, Zagó- 
rza, Lwowa i Husiatyna. 
r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerwca 
do 15 września), 
r. (o8ob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 


8.10 


8.30 
8.30 
9.02 
10.30 


11.00 


1.1ő r. (08ob.) do Oświęcima. 
1.30 pop. (miesz.) do Wieliczki. 
1.45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą- 
czeniami do wszystkich odnóg). 
6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- 
wego Sącza. 
7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. 3 
7.55 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Zy- 
wca. Zakopanego. Gorlic, Zagórza i Prze- 
myśls. 
8.05 wiecz. (oBob.) do Kocmyrzowa. 
8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Ickau, Bu- 
dapesztun, Konstancyi i Konstantynopola. 
9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 
10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
| Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa. Bro-, 
dów, Nowego Sącza. Wieliczki. 
| 11.40 


i Nowego Sącza. 


Przychodzą do Krakowa: 
rano (0s0b,) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Jokan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa, 
r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę. 
r. (express) z Iokan, Lwowa, Rukare- 
sztu i t. d. 
r. (miesz.) z Wieliczki. 
r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
r. (osob.) z Oświęcima. 
r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego Sącza. 
r. (miesz.) z Qświęcima do Podgórza. 
r. (miesz.) z Wieliczki, 
pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
pop. (osob.) z Zakopanego (od 25 czer- 
wca do 15 września). 
pop. (os0b.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suohę. 
wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu). 
wiecz (osob.) z Kocmyrzowa. 
wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk , Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N., Sącza. 


4.40 


6.07 
6.50 
7.30 
7.45 


8.19 
8.46 


10.35 
11.10 
1.05 
.30 


1.24 
2.04 


4.40 
8.26 
7.10 
mil 
9.38 


11.00 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach o. k. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 

kowie w biurze spedycyjnym Bujatskiego, w 
iner Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 


w nocy (osob.) do Snchy. Zakopanego rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han- ! 


l W KRAKOWIE, RYNEK 14. 


dlu Porębskiego i Zimlera. 


raekiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnie Jagiellońska) w Krakowie. m. Jagiellońska 10, 


w nocy (ozob.) z N. Sącza i Zakopanego. | 


Magazyn mebli 


i Zakład tapicersko - dekoracyjny 


pod firmą 


STANISŁAW STACHOWSKI 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 1, 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble „stylowe i fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty 
francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów ud najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych nmeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, 
materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich 


innych dekoracji. 


1346 9 10 


pierwszorzędne amerykańskie obuwie meskie firmy 


Manufacturers of 


FILIPA 


HATHAWAY, SOULE & HARRINGTON 


Boots & Schoes 


Boston U.S.A. 


poleca w wielkim wyborze wyłączny skład 


EILEGO 


1388 156 0 


Rządes Drukarni L. K. Górski. 


